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"nocnych, redakcja nie 
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Łódź środa 5 stycznia 1938 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
r » » t » — Ci. l e u struna 40 gr. 

a l « . m-m 1 łam. str: 6 t a m : w tekścls 
40 g r , nekrolofl 26 gr.. swyca. Ti gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy-
ras, dla poszukujących pracy 10 gr, 
najmniejsze ogłoszenie L20 pr., dla 
bezrobot. 1 z t Ogłoszenia dwukolorowe 
s 80 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne | trójkolorowe e 100 proc drożej. 

f iglu— l i la adwokatów ryczałtem 3s sL 

Ceny egfrissjsa aJedzlelziych se o zS pros 

Za 1 er. mm, w 1 łamie jaer, IV mm. 
(strona C U m ó w ) , w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druka 

ł treść ogłoszeń administracja 
He ad powiada. P. C O. Nr. 68.ora. 

Śniegi i mrozg zaiarasowałg dostęp d o § io l icg . Wl^KSZC Parowozy zastąpiły pociągi elektryczne.• 
Odezwa dyrekcji kole jowej do p u b l i c z n o ś c i . 

\ 1 / A D C 7 A u ; ł F i W A R S Z A W A , 5 . 1 . — W c z o r a j , w a 
szawski węzeł k o l e j o w y uległ częśc iowe
mu para l i żow i . Stało się to na skutek maso 
wego psucia się poc iągów elekt rycznych 
obs ługu jących t rzy l in ie podmie jsk ie : W a r 
szawa — Otwock , Warszawa — Ż y r a r d ó w 
i Warszawa — M i ń s k Mazow ieck i . Ponad 
po łowa poc iągów elekt rycznych uległa ze 
psuciu. 

Poc iąg i psu ły się jeden za d rug im i to 
przeważnie na trasie, b loku jąc w ten spo
sób tory. Mus iano je ściągać p rzy pomocy 
parowozów, co p o w o d o w a ł o dłuższe przer 
w y w ruchu. 

J a dz iwna „ e p i d e m i a " w ś r ó d pocią 
g ó w e lek t rycznych rozpoczęła się jeszcze 
onegdaj , a wczora j przybra ła zupełnie nie 
spodziewane rozmiary . Począ tkowo zastę
powano poc iąg i elektryczne sk ładami z wy 
k łych w a g o n ó w , c iągn ionych przez l oko 
m o t y w y elektryczne, przeznaczone zasa
dniczo do obs ług i p o c i ą g ó w dalekobież
nych w zasięgu węz ła warszawsk iego. L o 
komo tyw tak ich jest jednak ty l ko sześć, tak 
że trzeba będzie p rzywróc i ć podmiejską 
trakcję pa rową , znacznie powoln ie jszą od 
elektrycznej . 

W b iurach warszawsk ie j Dy rekc j i P. 
K. P. w re gorączowa praca nad ułożeniem 

nowego rozkładu jazdy 
w ruchu podmie jsk im, k t ó r y pow in ien wejść 
w życic jak najpośpieszniej . T rzeba się l i 
czyć z przedłużeniem czasu jazdy na o d 
cinkach podmie jsk ich do rozm ia rów z okre 
su przed wprowadzen iem t rakc j i e lekt rycz
nej i 

N ieoczek iwane t rudnośc i w ruchu p o d 
miejsk im daty się do tk l iw ie odczuć p o d i ó -
żnym, śpieszącym rano do Warszawy . Nie 

czne, Kursujące poc iąg i p r z y b y w a ł y z ' 
wie lk im opóźnien iem 1 by ł y n ieprawdopo
dobnie przepełnione. 

„ Z a k o r k o w a n i e ' 'węzła warszawsk iego 
zepsutymi poc iągami e lektrycznymi p rze 
kreśl i ło rozk ład jazdy i un iemoż l iw i ło re 
gularne kursowanie poc iągów da lekobież
nych, k tóre p r z y b y w a ł y do stol icy z w i e l 
kim opóźnieniem. 

Jakie są przyczyny tych n iebywałych 
•osunków? Sprawę bada specjalna korn i 

e j * . Zdaje się jednak nie ulegać w ą t p l i w o 

ści , że waln ie p rzyczyn i ł y się do tego w a 
runki atmosferyczne t j . mróz i śnieżyca. 

K O M U N I K A T DYREKCJI K O L E J O W E J 
Dyrekc ja Ok ręgowa Kole i Pańs two

w y c h w Warszaw ie , komun iku je : 
Niesprzy ja jące ostatn io wa runk i a tmo

sferyczne, mrozy i opady śnieżne, p o w o 
dują opóźnienia poc iągów dalekobieżnych 
i podmie jsk ich , a w szczególności w y w i e 
ra ją u jemny w p ł y w na sprawność pracy 
taboru poc iągów e lekt rycznych. 

W zw iązku z tym mogą być jeszcze pe 
wne niedokładności i opóźnienia, jak r ó w 
nież może zachodzić konieczność w y p r a 
w ian ia poc iągów, w szczególności e lek t ry
cznych , w składach zmnie jszonych. 

Dyrekc ja ze swej s t rony stosuje wsze l 
k ie środki ku zwalczaniu przeszkód i utrzy 
maniu regularności b iegu poc iągów. 

Podając powyższe do w iadomośc i p u 
bl icznej , Dyrekcja prosi podróżnych o za
chowanie spokoju 1 dostosowanie się do 
utrudnionych warunków podróży. 

Wszędzie ostre mrozy. 
HARCE WILKÓW W BUŁGARII* 

SOFIA , 5. 1. — Od k i l k u dn i w całej 
Bu łga r i i panują silne mrozy. Tempera tu ra 
w ciągu ub. nocy wynos i ł a od 20 do 30 
stopni poniżej zera. Ca ły k ra j p o k r y t y jest 
grubą w a r s t w ą śniegu dochodzącą w re jo 
nach górzys tych do k i l ku m e t r ó w w y s o k o 

ści . W dn iu wczora j szym poc iąg pośpiesz
ny Burgas — Sofia u tkną ł w) śniegu i p o 
mimo p racy ra tunkowych , nie zdołano go 
wyswobodz i ć . W różnych oko l icach k ra ju 
p o j a w i ł y się stada w i l k ó w , wy rządza ją 
cych poważne szkody w ś r ó d byd ła . 

Na budownictwo małych mieszkań 

W A R S Z A W A , 5. 1 . — W związku z 
uchwałą Senatu, aktua lna stała się obec
nie sprawa energicznego popierania budo 
w y małych mieszkań. 

Na leży się spodziewać, że władze p ó j -
dą w tym właśnie k ierunku i poświęcą 

Książę Michał rumuński 
w d r o d z e d o A t e n — 

B U K A R E S Z T , 5. 1. — Następca t ronu 
w ie l k i wo jewoda ks. M icha ł odp łyną ł w i e 
czorem na pokładzie kon t r to rpedowca do 
Aten , gdzie reprezentować będzie k ró la na 
ślubie ks. Pawła greck iego. Ks . M i c h a ł o w i 
towarzyszą komandor Fundatzeanu, ad iu 
tant k ró lewsk i i dy rek to r generalny m i n i 
s ters twa sp raw wewnęt rznych B lanu. 

wszystk ie rozporządzalne fundusze b u d ó w 
n ic twu mieszkań ma łych . 

" P a ń s t w o w y p lan inwes tycy jny p r z e w i 
duje na rok 1938 sumę 40 m i l i o n ó w z ło
tych na b u d o w n i c t w o mieszkan iowe. Z t e 
go t y l ko 10 m i l i o n ó w przeznaczono nadbu
dowę loka l i ma ł ych . TJbecnie ńfcstąpl p r a 
wdopodobn ie zmiana w t ym k ie runku , że 
cała suma 40 m i l i onów z ło tych poświęco
na zostanie budowie mieszkań jedno i d w u 
i z b o w y c h . 

o g r a n 
, ŁiJwrM KI—w 

W A R S Z A W A , 5. 1. — W dn iu dziSTej 
szym, w p ie rwszym ciągnieniu Lo te r i i K ia 
sowej ważniejsze wyg rane pad ły na na 
stępujące numery : 

10.000 zł — 47883, 51421 , 85665, 
8 7 3 4 1 , 114558, 11439, 124401, 133956, 
163650, 164731. 

5.000 zł — 164071, 11107, 36558, 

107374, .146910, 172435. 
2.000 zł — 27000, 67950, 93945, 

118967, 
1.000 zł — 1329, 5353, 10156, 13651, 

19733.' 36306, 41710, 51993, 54593, 
56000, 57076, 58497, 62872, 65611 , 70304 
95196, 105973, 126848 1 2 9 0 8 , 132,560, 
134032, 139008, 159901, 178241. 

11 samolotów „rządowych" stracono 
w czasie bitwy powietrznej nad Teruelem 

B A R C E L O N A , 5. 1. — Komun ika t urzę
d o w y m in is te rs twa obrony narodowe j g ł o 
s i : na odc inku Terue l na p r a w y m skrzydle 
naszych wo j sk atak sk ie rowany p rzec iwko 
naszym pozyc jom w Petron został odpar 
ty. Inny atak, k t ó r y ruszył z Concud w k ie 
runku T e r u e l , został również odpar ty . Na 
l e w y m skrzyd le odpar to a tak n ieprzy jac ie l 
sk i . Nocą wa lczono ponown ie na naszych 

pozyc jach pod Pet ron. Na innych f rontach 
nic szczególnego. 

11 S A M O L O T Ó W STRACONO. 
S A L A M A N K A , 5. 1. — Komun ika t u rzę

d o w y g łówne j k w a t e r y w o j s k gen. Franco 
zaznacza, iż w y i l l a s t a r i na pozyc jach do 
koła Terue l w a l k i t r w a ł y w dalszym c iągu . 
Podczas b i t w y powie t rzne j , s t rąconych zo 
stało 11 samo lo tów n ieprzy jac ie lsk ich. 

Pożar na pokładzie krążownika 
SZROBr NIEZNACZNE 

L O N D Y N , 5.1". — Z Por tsmouth do.io 
szą, iż w ub . niedzielę w y b u c h ł pożar na 
pokładzie k rążown ika „ B i r m i n g h a m " . P b 
mienie ugaszone szybko przez załogę, w y 
rządz i ł y nieznaczne ty lko szkody. Przyczy
na pożaru nie zostate dotychczas wy jaśn ić 

na. „ B i r m i n g h a m " jest j ednym z nowszych 
ok rę tów, oddanych n iedawno do uży tku , 
k tó ry mia ł n iebawem odp łynąć na w o d y 
ch ińsk ie . N ie sądzą tu , b y ostatn i w y p a d e k 
móg ł spowodować jak ieko lw iek zmiany; w 
programie pod róży tego ok rę tu . 

Czg do sefmu w p l g n i e p r o f e k t jrgiiji władz m\M iity? 
Pogłoski o przedłużeniu kadencji tymczasowego prezydenta 

W A R S Z A W A , 5 . 1 . — Z dniem 1-gc 
października r. b. up ł ywa termin us tawo
w y rządów komisarycznych w zarządzie 

17 oficerów przechodzi z wojska do policji 
Otwarcie kursu w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 5 . 1 . — W dniu 4 s tycz
nia rb. rozpoczął się kurs w szkole o f ice- -
skiej w Warszawie . W kursie bierze udział 
22 of icerów po l ic j i , magis t rów prawa, 0 -
r«z 17 of icerów przechodzących z w o j s v a 

do pol ic j i . 

O twarc ia kursu dokonał szef sztabu Ko 
mendy G łówne j Po l ic j i Pańs twowe j inspek 
tor mgr Jul iusz Kozo lubsk i w otoczeniu o -
ficerów Komendy G łówne j oraz w y k ł a d o w 
C Ó W . 

•tOBOTNIClf SEZONOWI DO*AGA|4 JiE 
wypłacenia jednorazowe) zapomogi zimowei. 
Rezolucja wczorajszego zebrania-

Zdjęcie pieczęci z dokumentów. 
Wznowienie śledztwa w sprawie porwania gen. Millera 

P A R Y Ż , 5. 1. — W sprawie P O R W A N I A 

p r z y w ó d c y emigrac j i rosy jsk ie j , gen. M i l 
lera, wznow ione zostało obecnie energicz
ne ś ledztwo. Sędzia śledczy w e z w a ł w c z o 
ra j p. Skob l i nową i w obecności je j zdją ł 
pieczęcie z szeregu pap ierów i dokumen
tów, k tóre zostały zajęte zarówno w siedzi 

bie związku b. komba tan tów rosy jsk ich , 
jak i w mieszkaniu p. Skob l i nów. Dokumen 
ty zostały poddane zbadaniu przez eksper
ta, a sędzia śledczy przesłuchuje p. S k o b l i 
nową, żądając od niej wy jaśn ień , co do 
badanych dokumentów. 

AUTORZY LISTU DO PREMIERA 
staną przed sądem. 

Ł Ó D Ź , 5 stycznia. Wczora j w lokal 
| S Z Y W o d n y m Rynku 13, odby ło się ogólne 
ob ran ie robo tn ików sezonowych w Łodz i . 
Zebranie zostało zwołane celem po in for 
M O W A N I A sezonowców O dotychczasowych 
* |b iegach o postu laty robo tn ików sezo
n o w y c h o raz 'us ta len ia przyszłej akc j i . W 

- Hjyniku obrad i dyskus j i zebrani j ednog łe -
fcic przy ję l i rezolucję, J A K A będzie - W Y S * o -

J O W A N A do Zarządu Mie jsk iego w Łodz i , 
O R Z Ę D U Wo jewódzk iego oraz Min is ters twa 
O P I E K I Społecznej. Treść rezolucj i ( w 
•krocie) jest następująca: 

„ Z uwagi na stale pogarszający się 
Stan mater ialny i niskie zarobk i poclc/as 
•ezonu robót oraz w związku ze zmagają 
Cą się drożyzną — robotn icy sezonowi do 
l i aga ją się uwzględnienia następujących 
pos tu la tów: wypłacenia wszystk im se /o-

- j o w c o m jednorazowej zapomogi z imowe j , 
t o d w y ż k i płacy do stawek zeszłorocznych 
\ jvszystkim kategoriom o 25 p r o c , p rzyd- ie 
•jenia dla Łodzi J A K O miasta o największym 
Bezrobociu podwó jnych k redy tów i D O T A -

FCYJ w stosunku D O ubiegłego roku, rozpo
częc ia robót sezonowych z dniem 1 marca 
| l 9 3 8 - R i zaangażowania wszystk ich sezo-
jnowców, pracujących w r. ub. Ponadto ro 
botnicy sezonowi oro t rs lu ia nrzec iwko »ai 

mowaniu pracy na robotach sezonowych 
w Ł » d z i przez obywate l i odrab ia jących za 
powinność wo jskową, apelują do wszyst 
kich robotn ików sezonowych by w dążeniu 
do swych celów zwróci l i uwagę na konie
czność konsol idacj i na terenie zw iązków 
zawodowych. 

Jednocześnie wobec ważności i ak tu 
alności w y ! u S Z C 2 0 n y , c h postu latów, zebrani 
zobowiązują zarząd g łówny związku do 
podjęcia energicznej interwencj i u odnoś
nych czynników i zgłoszenia interpelacj i w 
powyższych sprawach w Sejmie, termi. i ic 
ustalonym do dnia 31 stycznia 1938 r o k u " . 

M Y S Ł O W I C E , 5. 1. — Trzech bezro
bo tnych z M y s ł o w i c , a mianowic ie Konrad 
Waszek, Konrad Cyp ionka i Józef Sko l i k , 
wys tosowa l i w ub. roku l ist na ręce p re 
miera generała S ławoj - Sk ładkowsk iego , 
podnosząc szereg zarzutów ped adresem 
k i l ku u rzędn ików magis t ra tu miasta Mys ło 
w ic , oskarżając ich o to, że w celu uzyska 
nia d la siebie korzyśc i mater ia lnych nie 
wype łn ia l i swych obow iązków s łużbo
w y c h i nadużywa l i w ładzy , działając na 
szkodę in teresów gm iny i je j obywate l i . 

Zarzu ty te do tyczy ły u rzędn ików: Ker 
fantego, Drobca, Kremzcra i Cmoka. Kor 
fanty miał m. i*, podrzeć por t fe l Marszal 
ka Pi łsudskiego, a ponadto przywłaszczyć 
sobie pieniądze Czerwonego Krzyża . Dro 
biec z Kremzerem miel i napaść z bronią 
na bezrobotnego, zaś Ćmok (prezes Po -

Kloc zabił wieśniaka. 
Znow wypadek na przejeździe kolejowym. 

C Z Ę S T O C H O W A , 5 . 1 . N a n i c o b s \ 
g iwanym przejeździe ko le jowym na szlaku 
Potok Z lo ty — Koniecpol , miał miejsce 
wstrząsający wypadek. 

Skalski Jan, żarn. we ws i Konstantynów, 
gminy Le lów, pow. włoszczowskiego, prze 
jeżdżając wozem naładowanym drzewem 
przez przejazd, wskutek odczepienia się ty 
łu wozu i niezjechania na czas z toru do-

ws tańców Śląskich koło M y s ł o w i c e ) mia ł 
p łacić za swoje ubranie p ien iędzmi m a g i 
s t ra tu. 

W przeprowadzonych w związku z pod 
nies ionymi w piśmie zarzutami dochodze
niach po l i cy jnych s tw ierdzono, że zarzuty 
te są bezpodstawne, wobec czego akta 
sp rawy przekazano p roku ra to row i , k tó ry 
sporządzi ł p rzec iwko au to rom l is tu akt o -
skarżenia, oskarżając ich z art. 143 k. k. z 
tego wzg lędu , że podniesione zarzuty o d 
nosi ły się do czynów s tanowiących żarów 
no przestępstwa, ścigane w drodze sądo
w e j , j ak i wys tępk i dyscyp l inarne. 

s to l i cy . Stan rzeczy p o t ym terminie może 
być u regu lowany w d w o j a k i sposob i albo. 
przez przedłużenie kadencj i tymczasowego 
zarządu mie jsk iego, albo też w drodze no 
w y c h w y b o r ó w do samorządu sto l icy. W, 
obu wypadkach rzecz musi być za ła tw iona 
na drodze us tawodawcze j . 

Jest rzeczą moż l iwą , że jeszcze w cza
sie obecnej sesji se jmowej , najpóźnie j do 
końca marca, wp ł yn i e do sejmu r ządowy 
pro jek t , regu lu jący sprawę organizac j i 
w ładz sto l icy. Pro jekt us tawy wybo rcze j 
nie jest jednak jeszcze go tów. Nie zdecydo 
wano również , czy w y b o r y do samorządu 
sto l icy mają się odbyć w l ipcu czy w 
sierpniu. 

Jak się dow iadu jemy , nie jest jednak 
zupełnie wyk luczona ewentualność prze
dłużenia kadencj i tymczasowego zarządu 
komisarycznego. 

Pro jek t ordynac j i wyborcze j , o p r a c o w y 
w a n y obecnie w min is ters tw ie sp raw w e 
wnęt rznych przewidu je , że stołeczna rada 
mie jska składać się będzie ze 100 radnych . 
75-c iu radnych wy jść ma z w y b o r ó w p ię -
c i op r zym io tn i kowych , a reszta, t. j . 25-c iu 
de legowanych ma być przez organizacje i 
zrzeszenia samorządu gospodarczego. 

Dolar 5.24 
Bank Polsk i no tował do lary po 5.24, 

fun ty szter l fog i 26.33, f rank i szwa}* 
carskie 121.75, f rank i f rancuskie 17.75, l i 
ry w łosk ie 20.70. 

Porwanie dwu szoferów, 
którzy pracowali mimo strajku 

P A R Y Ż , 5. 1. — „ L e M a t i n " donos i , iż 
dwa j szoferzy, k tórzy pomimo s t ra jku w 
przemyśle t ranspor towym p racowa l i , zo

stal i po rwan i przez nieznanych osobn ików ' 

jak przypuszczają, robo tn i ków s t ra j ku ją 
cych. Dotychczas szoferów tych nie odna
leziono. 

stał się pod poc iąg osobowy nr 744 
Siłą uderzenia odrzucony został jeden 

z k loców, k tó rym uderzony został uc ieka
jący od wozu Skalsk i . 

Uderzenie by ło tak silne, że wskutek 
wewnęt rznych uszkodzeń, Skaiski zmarł na 
miejscu. 

Trag iczny wypadek na przejeździe nie 
pociągnął żądnej p rze rwy w ruchu 

P o m o c Zimowa - to nakaz chwili 
P o m o c Zimowa - to obowiązek 

każdego obywatela 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 
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Katolicy winni się wystrzegać 

Uchwały pierwszego polskiego synodu. 

K i n o - T e a t r 

W A R S Z A W A , 5 . 1 . — Ogłoszone zo i ta 
ły potwierdzone przez W a t y k a n uchwały 
p ierwszego polsk iego synodu plenarnego, 
odby tego w Częstochowie w 1936 r. U -
chwa ły te postanawia ją m. in . że w każdej 
paraf i i pow in ien istnieć „ D o m K a t o l i c k i " 
i że b iskup i oznaczyć mają w swoich d ie 
cezjach wysokość of iar mszalnych i taks 
. iurasto lae" . Ubog im należy świadczyć po 
s ługi bez wynagrodzenia. B iskup i mi..-.nn-
wać mają specjalnych kapelanów dla m ło 
dzieży akademick ie j . W odniesieniu do k? 
to l i ków świeck ich, uchwały synodu m. in . 
pos tanawia ją : 

„ N i e godzi się należeć, popierać, ani 
wspó łp racować z sektami, z masonerią, z 
socja l is tami, ani z innymi organizac jami , 
zarówno j awnym i jak i ta jnymi , które są 
wrog ie Kośc io łowi i po rządkow i społecz
nemu, albo szerzą zobojętnienie re l ig i jne 
W szczególniejszy sposób synod plenarny 
w z y w a ka to l i ków, by się p i ln ie strzegl i ko 
munizmu, stanowiącego najgroźniejszą zara 
zę współczesnego świata. 

Kato l icy pow inn i się wystrzegać ZTŻy-
ł ych stosunków z odstępcaml od w ia ry i 
z tymi ka to l i kami , k tórzy żyją 

w nielegalnym związku małżeńskim. 
Synod plenarny w z y w a ka to l i ków ma

jących udział w rządach Rzeczypospol i tej 
lub należących do Izb Ustawodawczych . 

aby w spełnianiu swych obowiązków i u-
stanawianiu p raw, k ie rowa l i się zasadami 
ka to l i ck im i . 

Interesujące są uchwały synodu, . ioty-
czące prasy. Postanawiają one m. in. , że 
przy każdym kościele paraf ia lnym należy 
urządzić sprzedaż książek i p ism, u t rzyma
nych w duchu ka to l i ck im. 

W kwest i i małżeńskiej synod plenarny 
gani i potępia małżeństwa, które katol icy 
ośmielają się zawierać z pogwałceniem 
przepisów Kościo ła, j ako też r o z w i ą z y w r -
nie małżeństw kato l ick ich przez sądy św ie
ckie i sądy innych wyznań. 

Znamienne są również uchwa ły : 1) 
Nie wo lno poświęcać pomników i tabl ic 
nie mających charakteru re l ig i jnego i 2 ) 
do orszaku pogrzebowego nie wolno dopu 
szczać of ic ja lnych przedstawic ie l i s iowa.sy 
szeń, potępionych przez Kośció ł , ani sztan 
darów lub emblematów tych stowarzyszeń. 

W dziedzinie szkoln ic twa synod p la
narny pos tanowi ł : Rodzice kato l iccy pow in 
ni się domagać, aby ich dzieci kształc i ły 
się w kato l ick ich szkołach wyznan iowych , 
aby młodz ieży nie narażano na szkody re
l ig i jne i moralne przez niestosowną koedu 
kację, przez łączenie młodzieży kato l ick ie j 
z żydowską i przez powierzanie w y c h o w a 
nia młodzieży kato l ick ie j nauczycielom i n 
nowiercom. 

P r z e j a z d 2. 
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D z i ś w y b ó r d e l e g a t ó w 
na kongres pracowników umysłowych 

Przetarg na uszycie mundurów i płaszczy 
dla Policji Państwowej 

W A R S Z A W A , 5. 1. — Komenda G ł ó w 
na Po l i c j i Pańs twowe j pow ie rzy w drodze 
przetargu ograniczonego uszyc ie : 1) oko 
Jo 23.000 komp le tów mundu rów suk ien
nych (kurtek I s p o d n i ) , 2 ) oko ło 6.000 
sztuk p łaszczy suk iennych d la szerego
w y c h . 

Komenda G ł ó w n a dostarczy potrzebne 
Bo p rodukc j i p łaszczy i mundu rów mate
r i a ł y i doda tk i wymien ione w warunkach 
ogó lnych przetargu. 

T e r m i n uszycia całej i lości mundu rów 
oraz płaszczy par t iami do dn ia 30 czerw
ca 1938 roku . 

Oferent w in ien złożyć wad ium w wyso 
1co*ci 3 proc. zaof iarowanej sumy. 

Mate r ia ł y do produkc j i płaszczy, wzg lę 
dnie mundurów suk iennych, wydane zosta 
ną dop iero po złożeniu przez dostawcę 
zabezpieczenia, odpowiada jącego w a r t o 
ści o t rzymanych mater ia łów oraz po ubez 
pieczeniu tych mater ia łów od ognia . 

Wsze lk i ch b l iższych in formacy j w tej 
sprawie udzie la ją w y d z i a ł y ekonomiczno-
hand lowe I z b Rzemieśln iczych, gdzie są 
również do przejrzenia ogólne wa runk i 
p rze targu, oraz op isy techniczne, k t ó r y m 
dostawca musi ściśle odpowiadać . 

cin.owie czy nożownicy? 
Przykry w/y pa dok w szkole . 

SIERADZ, 5. 1. — W e wsi Dąb jówka , 
gminy Wrób lew w powiecie sieradzkim po
między k i lku chłopcami małoletnimi, ucznia
mi szkoły powszechnej we Wrób lew ie , w y 
nikła bójka w czasie której 14-letni TaJeusz 
Tomala, uczeń 5-go oddziału, ugodził nożem 
w plecy 11-letniego Jana Pietrzaka. Rana 
okazała się bardzo poważną. Gwał towny 
k rwo tok zatamowany został dopiero pizez 
lekarza. 

|ak nam donoszą, zanotowany wypadek 
nożowej rozprawy wśród małoletnich chłop
ców jest już trzeci z klei między uczniami 
sztooły we Wrób lewie . Jest to smutny objaw 
świadczący dosadnie o poziomie wychowa
nia wśród dzieci wiejskich 

Praw.e 15 stopni mrozu rano 
Stan pogody w Łodzi 

Ł Ó D Ź , 5 stycznia. Dziś o y Jz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu w y n o s i ć 
14 i pół stopnia. W c iągu nocy ubiegłej 
najniższa temperatura wynos i ła minus 16 
• topni . Ciśnienie barometryczne wzros ło 
do 754 m i l ime t rów. Zapowiedź p o g e h 
in " ' , i ne j i s łonecznej. 

Słabe w ia t r y z k ie runków wchodn ich . 

Pierwsza większa rozprawa 
• h h h o strajk chłopski 
z rejonu warszawskiego 

W A R S Z A W A , 5 . 1 . — W dniu 13 br. 
Sąd O k r ę g o w y warszawsk i na sesji w y j a 
zdowej w Grodz isku rozpat rywać będzie 
sprawę pięciu cz łonków Str. Chłopskiego 
z prezesem Koła w M r o k o w i e , J. D ą b r o w 
sk im na czele, oskarżonych o stosowanie 
terroru w czasie stra jku chłopskiego w ub. 
roku. Wszyscy oskarżeni odpowiadać bę 
dą z wo lne j stopy. W areszcie tymcza»n-
w y m w czasie śledztwa przebywa l i p r ze : 
5 t ygodn i . 

ŁÓDŹ, dnia 5 stycznia. — Dziś w lokalu 
Rady Okręgowej „Un i i " przy ulicy Piotrkow
skiej 108 odbędzie się posiedzenie komisji po
rozumiewawczej pracowników umysłowych. 
Głównym tematem obrad będzie program naj 
bliższych prac, oraz ustalenie form akcji, ja
ką zamierzają dalej kontynuuować związki za
wodowe pracowników umysłowych. Poza tym 
nastąpi wybór delegatów na kongres •icowni 
ków umysłowych w Warszawie. 

WIECE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 
Ostatnie posiedzenie Rady Okręgowej „ U n i i " 

poza sprawami organizacyjnymi zajęło się usta 
leniem terminu zwołania wiecu pracowników 
umysłowych. Wiec odbH-ic si*1 w dn>'i !) -PJ 
nia. 

O POŁĄCZENIE ZWIĄZKÓW TRZECH 
MIAST. 

Jutro wyjeżdża do Warszawy przedstawiciel 
Związku Handlowców, grupującego pracowni
ków handlowych, biurowych i przemysłowych, 
celem podjęcia dalszych rozmów na temat połą 
czenia związków handlowców Warszawy, Ło
dzi i Sosnowca. 

tarz nie wotao przyci 
w s t a n i e n i e t r z e ź w y m 

C Z Ę S T O C H O W A , 5 . 1 . - - Sąd Okręgo 
w y w Częstochowie ukarał Józefa T raczy 
ka 2 - t ygodn iowym aresztem za urządzenie 
awantu ry w dniu 1 l istopada ub. roku na 
cmentarzu, na k tóry p r zyby ł w stanie cał
kowic ie n ie t rzeźwym. P rzywo łany p o l i 
c jant z t rudnością obezwładn i ł p i jaka w y 
wo łu jącego gorszące sceny na cmentarzu. 

Nowe p o g ł o s k i 
o w o j e w ó d z t w i e w P io t rkowie 

W A R S Z A W A , 5 . 1 . — P o j a w i ł y się zno 
w u pogłosk i o utworzen iu w P io t rkow ic 
T rybuna l sk im nowego urzędu wo jewódzk ie 
go. M i a ł o b y to łączność z utworzeniem Cen 
traln#go Okręgu Przemysłowego. Rogto-
skl te są si ln ie lansowane na terenie Piotr 
kowa i ludność żyje pod ich wrażeniem. 

Akcja nad sfuzjonowaniem trzech tych od
działów trwa już od dłuższego czasu, natrafia 
jąc na pewne trudności. 

Połączenie trzech wielkich miast Polski na 
płaszczyźnie związków zawodowych pracowni
ków umysłowych dałoby w przyszłości dużo po 
zytywnych korzyści, jeśli chodzi o wszelkie 
podejmowane akcje. 

REZOLUCJE PRZEDKONGRKSOWE. 
Pracowników państwowych, samorządowych 

i prywatnych. 

WARSZAWA, 5. 1. — W związku ze zwoła 
nym na dzień 16 i 17 stycznia kongresem pra 
cowników państwowych, samorządowych i pry 
watnych, w szeregu miejscowości w całym kra 
ju , nie wyłączając nawet mniejszych miejsco
wości, odbywają się wspólne zebrania, zwoły
wane przez komitety porozumiewawcze organl 
zacyj pracowników państwowych, samorządo
wych i umysłowych, na których to zebraniach 
podejmowane są odpowiednie rezolucje na kon 
gres. 

ŁÓDZ, 5. 1. — W płatek 7 m. odbędzie tle w 
Inspektoracie Pracy XIV obwodu konferencja w 
uprawie fabryk bawełnianych przemysłu tasietnkar-
•kici:o w Łodzi. Ogółem na zebranie przybędzie o-
koło 17 właścicieli drobnych fabryk, wyrabiających 
bawełniane tasiemki. 

POSIEDZENIE W GAZOWNI. 
Na wiv.oi.i j wyznaczono na terenie gazowni miej 

sklej drugie posiedzenie ścisłej komisji międ/.yzwią 
zkowej w sprawie ostatnich projektów do przepisów 
pracowniczych. Posiedzenie się nie odbyło, wobec 
choroby jednego i członków komisji icir.łcj. Na
stępne odbędzie sie dziś. 

ZATARG W PABRYĆB KAPKI.IJSZY. 
W poniedziałek, dnia 10 lim. w Inspekcji Pracy 

X I I obwodn odbędzie się konferencja w sprawie 
„Łódzkiej Fabryki Kapeluszy" (dawniej Sclilee). — 
W fabryce tej powstał zatarg na tle niewywięzywa-
nia się firmy ze swych zobowiązań, co do sposobu 
przyjmowania robotników. Obecnie miast przyjmo
wać według ustalonych metod, firma kieruje się 
własnym „widzimi się", wywołuje wśród robotni
ków duża niezadowolenia. 

0 WYPŁATĘ NIEDOPŁACONYC11 STANEK. 
l > - i - nastąpiło ustalenie terminu konfeienrji w 

Inspekcji Prary w sprawie utarga, jaki powstał na 
terenia Widzewskiej Manufaktury. W I.J tej 
poddzierżawca przedsiębiorstw węglowyrh nie pl.i-

ił 
cżenietn term 

ka, p o m n o ż o n y o dużą kulturę artystyczną, 
znaczną erudycję, wrażenia podróżnicze i 
last but non least doświadczenie życiowe 
pozwalają tej autorce tworzyć postacie sce-

ŻYCIE PABIANIC 

Zw a z e . Lekarzy pabianickie! 
wobec paragrafu ary fskiego. 

Część lekarzy pabianickich zamierza w y - Lekarzy pabianickich za łatwi 
stąpić z żądaniem, aby została załatwiona termie 
sprawa uchwalonego na ogólnopolskim zjeźi 
dzie lekarzy i zatwierdzonego przez władze 
paragrafu aryjskiego w Związku Lekarzy w , 
Pabianicach. Związek według zdania tych ' ul. Poprzecznej ~18, należącego do Marianny 
lekarzy nadal prowadzi pol i tykę, przypomi- Bączkowskiej , zamieszkałej przy u l . Ma jda -
nającą przysłowiowe chowanie głowy w pia ny 7,dostali się złodzieje, którzy skradl i wę -
sek. Społeczeństwo polskie m. Pabianic cle- gia kamiennego na sumę kilkudziesięciu z ło-

— ' _ L L - „ — ~AAa-

na własnym 

KRADZIEŻ SEZONOWA. 
W porze nocnej do składu węgla i drze

wa, mieszczącego się w Pabianicach przy 

.. S p o L . 
kawe jest, w jaki sposób sprawę tę Związel 

ZYCIE ZGIERZA 
U m owane )M wórza i ziehń 
Nowelizacje przepisów sanitarnych. 

W Zgierzu obowiązują przepisy sanitarne 
sporządzone przez Zarząd Miejski i uchwalone 
przez Radę Miejską, Przepisy te wywieszor.e 
są w korytarzach kr.żdeco domu. Obecnie jed 
Bak zostaną one nieco zmienione ze względu 
na nowe ustawy. 

Chodzi mianowicie o to, że w miastach wy 
dzielonych, (Zgierz do takich należy), winny 
być podwórza nieruchomości brukowane wzglę 
dnie wyłożone trwałą nawierzchnią, twardą o-
ra* założone zieleńce. W naszym mieście do
tychczas mało było zabrukowanych podwórz na 
wet w śródmieściu, nie mówiąc już o peryfe
riach miasta, gdzie nie tylko podwórza ale i 
ulice są niebrukowane. 

Jeśli chodzi o zieleńce, tych mamy pod 
dostatkiem. Wyposażone w nie jest nawet 
śródmieście. Ogródki bowiem znajdują się nie 
mai pa każdej posesji. 

W związku z nową ustawą przepisy sani-
ł&me naszego miasta zostaną nieco zmienione 
przez dodanie odpowiedniego punktu o zabru
kowaniu i zieleńcach podwórz. 

Nie tylko bowiem na zewnątrz dom ma być 
•stelyc.ny, otyrrowany, ale również od strony 
podwórza. 

ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY — 
ŻOŁNIERZOM. 

Miejscowe Koło Związku Podoficerów Rezer 
•wy urządza w doju, 8 bm, o godz. 20-ej i w 

szego miasta w reżyserii p. Józefa Burskiego. 
Przedstawienie to urządzone jest bezpłatnie 

dla zgierskich żołnierzy, z którymi Związek u 
Łrzymuje przyjazne stosunki kulturalno - oświa 
towe i towarzyskie. 

W przedstawieniach, które odbędą się w 
pięknej sali szkoły pow. nr 1, może wziąć u-
dział i szersza publiczność. 

W antraktach przygrywać będzie orkiestra 
Gimnazjum Kupieckiego. 

Należy nadmienić, że wśród żołnierzy reży 

Powrót mamy w Teatrze Kameralnym 
Komeda w 3 aktach N. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej. 

Niewątp l iwy talent córki mistrza Kossa-I niczne, które pomimo sztucznych nieraz sy-
1 tuacyj pełne są życia i realizmu. 

Jasnorzewska zna teatr i umie operować 
jego możl iwościami to też je j „Powró t ma
m y " pomimo nieco nieprawdopodobnej i n 
tryg i odznacza się żywa akcja i dobrze nary
sowanymi postaciami. 

Tematem komedii jest spóźniona miłość 
Adriana Remberta, ojca dorosłego syna l do 
rastającej córki do panny z półświatka —-
Diany. 

Podczas wyjazdu żony Adrian senior zaprą 
sza Dianę do swego mieszkania. Oponuje prze 
ciwko temu syn Adrian. Córka Beata godzi 
się na ten niecodzienny pomysł ojca. Podczas 
wizyty Diany, polującej na pieniądze podsta
rzałego amanta, który chciałby pogodzić swe 
domatorstwp i przywiązanie do żony ze swoją 
„ostatnią miło.ścią" wraca niespodziewanie żo
na i zastaje męża całującego Dianę. Żona wy
prowadza się do hotelu, w którym mieszka ró 
wnież Diana. Syn boleje nad krzywdą matki i 
pragnie wyrzucić intruza — Dianę. Udaje, że 
zakochał się w niej, a kiedy ta w jego garso
nierze rozbiera się, demaskuje ją przed ojcem, 
jako kobietę z półświatka. Wszystko kończy się 
happy-endem. 

Bardzo miłą sylwetkę pani Rembertowej 
(mamy) stworzyła p. Kossowska. Kochający 
syn Adrian w interpretacji p. Plucińskiego wy 
padł bardzo dobrze. 

P. Mroziński doskonale połączył cechy do
matora z podrygami drugiej młodości i uzasad
ni ł swą grą zwycięstwo przyzwyczajenia do 
wygód nad pociągiem do spóźnionych eskapad 
miłosnych. 

P. Zula Dywińska dobrze się czuła w rol i 
Beaty. 

P. Marecka jako Diana była nieco nierów
na. A może chłód, panujący na sali źle odbił 
się na jej samopoczuciu, zwłaszcza, w jej po
wiewnym stroju? 

P. Sierieniewski dobrze odegrał epizodycz
ną rolę sportowca Edwarda. 

P. Zasadzianka jako Gunda miała niewdzię 
czną rolę, co odbiło się na grze tej sympatycz 
nej artystki. 

Dekoracje p. Axera bez zarzutu. P. 

tych i nie zat rzymywani przez nikogo odda
l i l i się z łupem w nieznanym kierunku. Po
szkodowana o kradzieży doniosła policj i pa
bianickiej, która poszukuje sprawców. 

CZYJA ZGUBA? 
Na ulicy Zamkowej znaleziona została 

portmonetka damska, zawierająca drobne 
jiieniądze. Prawa właścicielka winna zgłosić 
Się do komisar iatu P. P. przy u l . Orl icz Dre-

dum | bm o godzime IC-ej przedstawienie na ĝ Ł\ * £
e
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program, którego złożą się dwie wesołe operet g " " ę S W * o d z y s k a s P m s r o l e m -
k i w wykonaniu czołowych amatorów scenv na ' 
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1 F A N T A Z I A MIESZKAŃCA KARNISZEWIC 

ser p. J 
matyczną, 

Burski organizuje również sekcje dra 
która w niedługim czasie rozpocznie 

swoje prace. 
Zarząd Związku Podoficerów Rezerwy w 

Zgierzu na czele z prezesem J . Hierowskim 
tą drogą dziękuje uprzejmie władzom wojsko
wym, a szczególnie kpt. Witanowskiemu Tadeu 
szowi za zaproszenie dzieci związku na żotnier 
SKĄ kolację wigi l i jną, którą spędziły w rados
nej atmosferze w koszarach. 

REPERTUAR K I N . 

„Apol lo" wyświetla wspaniały f i lm z Połą 
Negri p.t. „Moskwa — Szanghaj". 

„Venus" doskonały polski f i lm „Dziewczęta 
z Nowolipek' 

Mieszlcnnitc pobl iskiej ws i Karniszewic 
Hi l le Teodor uraczył się obficie alkoholem w 
jednej z pabianickich restauracyj. a następ
nie wiedziony pi jacka fantazją zaczepiał 
przechodniów na ulicach miasta. Argusowe 
oko posterunkowego rychło dostrzegło 
sprawce ulicznego zamieszania, w rezultacie 
czego Hil le powędrował do aresztu, w k tó 
rym przebywać będzie do wytrzeźwienia. Po 
nadto za zakłócenie spokoju publicznego w 
stanie nietrzeźwym pociągnięty zesłanie do 
odpowiedzialności karnej. 

Z A B A W A RODZINY RADIOWEJ. 
Mająca się odbyć w wieczór sy lwest rowy! 

zabawa Rodzinv Radiowej w Pabianicach zo 
stała w ostatniej chwi l i edwołana. Zabawa 
ta odbędzie się nieodwołalnie dnia 15 bm. 
w lokalu własnym przy ul . Rocha 19. 

PABIANICKI PORADNIK K I N O W Y . 
Oświatowe, ul. Gdańska — „Żó ł t y skarb" 

w roli g łównej Gary Cooper. Rzecz dzieje sie 
w r.becnych Chinach, objętych pożoga 
wojny. 

„Nowośc i " , ul . Kościuszki 14, dwa wielkie 
f i 'mv 1) „Srebrna torpeda", 2) „Raz t y l ko , D O W I 
kochałam" I czoła. 

ZDARZENI/I i WYPADKI. 
(—-) Ojciec Św. przyjął na audiencji charge 

d'affaires ambasady R. P. przy Watykanie, radcę 
Janikowskiego, który złoż>ł Papieżowi życzenia no
woroczne. Ojciec św. udzielił błogosławićńuwa Pa
NU Prezydentowi R. 1\ , rządowi polskiemu orta 
wszystkim w Polsce, u zwłaszcza maluczkim. 

Wspominając okres swego pobytu w POISEE, 
Ojciec św. mówił o bliskich stosunkach, które łą
czyły go z Marszałkiem Józefem Piłsudskim. 

(—) Rząd rumuński zamknął szereg dalszych 
pism, ukazujących się w języku rumuńskim, niemitc 
kim i żydowskim, a redagowanych przez żydów. 
Zostaną leż zamknięte pisma w języku rosyjskim, 
redagowane i czytane przez żydów. 

Minister pracy, prof. Jerzy Cuza, wydał rozpo
rządzenie, zabraniające, żydom przyjmowania do 
służby domowej kobiet narodowości rumuńskiej w 
wieku do lat 40. 

(—) Premier rumuński, Goga, przesłał na ręco 
premiera gen. Skladkowskicgo serdeczną depeszę, 
podkreślając przyjaźń Komunii dla Polski. Podobną, 
depeszę wysłał minister Istrate Miascu do ministra 
Becka. Na obie depesze udzielono serdecznej od
powiedzi. 

(—) Między Anglią • Włochami costało zawarte 
radiowe zawieszenie broni w sprawie nadawania au-
dycyj dla Arabów. 

(—) Premier Ghaulcmps wydać ma najpóźniej 
w środę orzeczenie arbitrażowe w sprawie slinjku 
w przemyśle transportowym. Od poniediialku pre
mier prowadzi nieustanne konferencje a przedsta
wicielami pracodawców i związków lawodowyeh. 

(—) Podczas odczytywania dekretu królewskie
go o mianowaniu nowego rządu i odroczeniu sesji, 
doszło w parlamencie egipskim d 0 burzliwych zajść. 

(—) Gen. Duffieux, członek najwyższej rady WO 
jennej I generalny inspektor piechoty, zeznał przed 
sędzią śledczym, że zakomunikował gen. Gamelin 
informacje o przygotowywanych przez komunistów 
zamachu stanu we Francji. 

(—) Senat na wczorajszym plenarnym posiedze
niu, po dłuższej debacie, w glosowaniu Id glosami 
przeciwko 21 skreślił wszystkie postanowienia pro-
jeklu rządowego o stopniowym znoszeniu oełirony 
lokatorów. Utrzymał natomiast Senat tylko dwa ar
tykuły nowej ustawy, mianowicie: art. 1, przedłu
żający obniżkę komornego do dnia 1 stycznia 1039 
i art. 2 — postanawiający, iż od tej daty komorne 
wzrastać będzie co kwartał o 2.5 pror., aż do wy
równania — w ciągu roku — 10-procentowej obniżki 
zarządzonej dekretem Prezydenta R. P, a 1935 r. 

W ten sposób przepisy o ochronie lokatorów po 
zostają w mocy, chyba że Sejm, do którego projekt 
ustawy obecnej musi wrócić, znów przywróci po
przednie brzmienie, ale już większością CO najmniej 
trzech piątych głosów, która potrzohna jest dla «-
balenia uchwały Senatu. 

Senat uchwalił następnie dezyderat', aby rząd 
przedłożył parlamentowi projekt ustawy o popiera* 
mu b-uduwjurlwa. in.ił». I. *» ... .w ..i.-lka skalę 
I fluzielaniu ulg podatkowych i kredjlów wyłącznie 
budującym mieszkanie o nieluksusowyin wykończa
niu i nujw\żej dwóch pokojach i kuchnią. 

Następnie przyjęto ustawę o spłacie niektórych 
wierzytelności hipotecznych wrjz i rezolucją, wzy
wającą rząd do uaktywnieniu działalności towarzystw 
kredytowych miejskich, które obecnie normalnie nie 
funkcjonują, nie emitując listów aastawnyrh. 

( — ) WC7.ORAJ odbyło się posiedzenie podkomisji 
prawniczej Sejmu, nu którym rozważano projekt 
ustawy o ustroju adwokatury. Długą dyskusję wy-
wołuł rozdział o warunkach przyjęcia do tdwoka-
III1 jr. 

Uchwałrro, że ascso.-u.vie sędziowscy, pełniący 
> Łc wiązki, sędziów lub prokuratorów, po trzech la
tach bez aplikacji alwokarkiej i egzaminu adwokae 
kegc mogą się p- -nieść, do adwokatury. Dopusz-
rzom rówu.cż do U I U >kj'.,iry referendarskirli urzę
dników administracy i r n, k:6RI» złóż \ egzaminy 
sędziowskie i odbędą upliknrję. Urzędnicy proku-
ratorii generalnej mu-zą posiadać okres służby re-
lereudaiskiej trzyletni. 

W sprawie upoważnieniu ministra sprawiedliwo
ści, co do zamknięcia listy lub ograniczenia liczby 
adwokatów, praedstawlcicl Ministerstwa wyjaśnił, i i 
w miarę przepełnienia w danych mlejs< owościach 
czy okręgach, minister dot.n^e saanknieciem Paszcze 
gtJnc kategorie APTIKRNTW adw-oknckh-U czy ląjo-
wyiłi wedle czasu ir.vmta Ich aplikacji, n więc niłod 
szych przed starszymi. 

(—) Na rozkaz policji została /'ilmidowana blo
kada gmachu ZNP przez praeow uików, przyjętych 
przez kuratora Musiołą, 

(—) Min. Spraw Wewn. zawiadomiło wojewodę 
pomorskiego, iż dowódcy O.K. V I I I , gen. brygady 
Wiktorowi ThonuoĆe nadano „medal za ratowanie 
ginących". 

Odznacaenle to przyznane zoatało gen. Thouimće 
ZA głośne latem ubiegłego roku wyratowanie z mo
rza włcemin. Bobkowskiego i mjra Wojciechow
skiego. 

(—) Za pośrednictwem agencji półurzędowrj o-
glosily władze nazwiska 31 przestępców, wywiezio
nych do Berezy z Warszawy. Są t 0 xłodzieje, tutę-
nerzy, paserzy i fałszerze. Znajduje.się między ni
mi znuny fałszerz paszportów i przemytnik ludzi «a 
granicę, Mos/rk Ciechanowiecki. Ogłoszono też na
zwiska przestępców, wywieiion; ch do Berezy z 
prowincji. 

Akcja oczyszczania całego terenu państwa - ,e-
lemcntii przestęp«a*RO, postem, ic. dalej. 

(—) W awiązku z premierą „Gałązki rozmary
nu", bawił w Łodzi autor dr Zygmunt Nowakowski. 

(—) Dziś odbędzie się pierwsze po feriach >'wią 
tecznych posiedzenie kolegium Magistratu. 

Bójka lokatorów o gołębie. 
ŁÓDŹ, dnia 5 stycznia. — W podwórzu 

przy ulicy Olsztyńskiej 22 w czasie kłótni o go 
łobie pomiędzy dwoma lokatorami tejże pose
sj i doszło do bójki, w czasie której dotkliwie 
poszkodowany został 35-letni robotnik Roko-
ciński Franciszek. Otrzymał on kilka powierz
chownych ran tłuczonych oraz głęboką ranę 

Przybyły na miejsce zajścia lekarz pogoto
wia PCK opatrzył pobitego, przy czym skie
rował Kokocińskiego do prześwietlenia ponie
waż ZACHOD7I możliwość, iż pobity ma złamaną 
kość ramienia. 

Na dalszej kuracji poszkodowanego pozosta 
wiono w jego mieszkaniu. 

http://wiv.oi.ij
http://ascso.-u.vie


tcieczka 11 groźnych szaleńców. 

PANIKA ZA KRATAMI SZPITALA. 
mm D H A M A T y c m e SZCZEGÓŁY P O Ż A R U * 

Paryż , w styczn iu . 
Cicho i spokojn ie s ta ły w ś r ó d z imnej , 

mgl istej nocy w ig i l i j ne j Bożego Narodze
nia budynk i szpi tala dla ob łąkanych w 
Mont redon. W pobl iżu b ramy we jśc iowe j 
do rozległego parku wznos i się w g łówne j 
alei posąg uśmiechniętej Madonny , pat ron 
ki zak ładu. Chociaż by ła już godzina ósma 
wieczorem, świat ła nie by ły jeszcze w 
o w y m dniu pogaszone. M a ł y m i g rupkami 
opuszczali właśnie zakład goście, k t ó r ym 
raz w roku pozwo lono p rzebywać do póź 
na z pensjonar iuszami . W w ie l k i ch g m a 
chach, mieszczących nieraz 2.000 do 3.000 
chorych, panowa ł spokó j . Zak ład ten na le
ży zresztą do na jw iększych we Franc j i , a 
leczą w nim na jwyb i tn ie j s i psych ia t rzy 
f rancuscy. Obok s t rażn ików p i lnu ją pen 
sjonar iuszy p ie lęgn ia rk i , a k ie rown iczką 
zakładu jest przełożona Ma r i a Pia. W ł a 
śnie o tej późnej porze stała na ku ry ta rzu , 
l egna jąc się z gośćmi , k tó rzy spędzi l i w 
zakładzie wieczór w i g i l i j n y z s w o i m i k r e w 
nymi . 

Nast ró j w i g i l i j n y . I naraz w ś r ó d tego 
nastro ju rozległ się przeraź l iwy k r z y k : 
„ P a l i s i ę " ! Zegar zakładu w y b i ł w łaśn ie 
ósmą godzinę, gdy wszczęto a larm. Już od 
pierwszej c h w i l i , przełożona zdawała so 
bie sprawę z grozy sy tuac j i , pon ieważ p o 
żar w y b u c h ł w pawi lon ie nr. 6, w su te ry -
nach, gdzie zgromadzone by ł y zapasy w ę 
gla i d rzewa, dające na jwiększy żer p ł o 
mien iom. A w pawilonie* nr. 6 umieszczeni 
by l i w łaśn ie na jw ięks i szaleńcy i ob łąkań 
cy . By ł to t r zyp ię t rowy budynek z zakra
t o w a n y m i oknami , a żadna z cel nie miała 
k lamk i u d r z w i . Konieczny środek ost roż
ności , k t ó r y w razie katas t ro fy móg ł się 
stać przek leńs twem. 

A le przełożona nie straci ła na chwi lę 
z imnej k r w i . W y d a i a szybko rozkazy i już 
s iost ry rzuc i ły sk* w stronę p łonącego b u 
d y n k u . Paw i l on nr. 6 obe jmowa ł 135 ł ó 
żek, a wszystk ie b y ł y zajęte. 126 chorych 
w y d o b y ł y s iost ry z zak ra towanych cel , 

nieraz z narażeniem życ ia , gdy p łomien ie 
ogarnęły już schody I doc ie ra ły do na jwyż 
szego p ię t ra . 

O d y doszło do tego, że z pob l isk iego 
miasteczka Le Puy p rzyby ła straż pożarna 
ohotay. w innych pawi lonach dowiedz ie l i 
się o grożącym łm niebezpieczeństwie. P i l 
nowanie chorych by ło n iemoż l iwe, gdyż 
wszystk ie sfły zajęte b y ł y p r z y gaszeniu 
pożaru i w ten sposób setk i chorych na 

p łynę ły do gmachu g łównego. Stal i oni po 
czątkowo spokojn ie, ale wyg ląda ło to jak 
niesamowite oblężenie. Siostra Ma r i a Pia 
musiała nieustannie wychodz ić przed 
d r z w i , ażeby uspakajać chorych . By ła to 
niepotrzebna, lecz skuteczna s t ra ta czasu. 

N iek tó rzy chorzy odzysk iwa l i pod w p ł y 
wem strachu świadomość i zgłaszal i się 
do pracy ra tunkowe j , pracując aż do rana 
z og romnym poświęceniem i z żelazną w y 
trzymałością wspóln ie ze s t rażn ikami i ze 
strażakami . Większość chorych zachowy
wa ła się początkowo spokojn ie . A le gdy 
około godziny 11-ej cały gmach paw i lonu 
runął , gdy wś ród wysok i ch p łomien i w y 
la tywać zaczęły z t rzaskiem płonące be lk i 
i rozżarzone żelazne t rawersy , gdy w k o ń -
cu zgasło świa t ło elektryczne i ty lko p ł o 
nąca kupa g ruzów świec i ła wś ród nocy, 
chorych ogarnęła panika. Zaczęła się ona 
w pawi lonacn , w k tó rych umieszczone by 
ł y kobiety. Szyby okien popęka ły z gorąca 
i słyszano ty lko przeraź l iwe k r zyk i i w i 
dziano gestykulu jące postacie za k ra tami . 
N iek tórzy chorzy w y b i e g l i w bie l iźnie lub 
nadzy i zniknęl i w c iemnym parku . 

Dopiero nad ranem zdołano odszukać 

Paszporty pięknej Pauli. 
Sukces francuskiej policji* 

rozprószonych napół zmarzniętych cho
rych i umieścić ich w nie tkn ię tych p a w i l o 
nach. Potem zaczął się makabryczny apel , 
t rwa ło to godz inami , zanim s tw ierdzono, 
gdzie się n iektórzy chorzy uk r y l i . B r a k o 
wa ło 20 chorych i to właśnie na jg roźn ie j 
szych ob łąkanych. Dz iew ięc iu znaleziono 

już jako zwęglone t rupy p o d gruzami spa
lonych paw i l onów . Jedenastu przepadło 
bez ś ladu. 

T e g o nie można by ło zataić. W k r ó t c e 1 

dowiedz ie l i się oko l iczn i ch łop i , że uciekło ' 
jedenastu ob łąkanych. A potem mów iono , 
że braku je ich s tu. Pan ika ogarnęła o k o 
l iczne wsie i miasteczka Le Puy. Ch łop i 
wychodz i l i na drogę uzbro jen i w sierpy i 
kosy, ażeby zamknąć ob łąkanym drogę do 
ich domów, które prócz tego zabarykado
w a l i . Nic nie pomog ło , że władze w y d a ł y 
uspokaja jące komun ika ty , że silne oddz ia 
ł y po l i c j i rozpooeęły poszuk iwan ia zb ie
g ó w : t rwoga by ła s i ln ie jsza od rozsądku. | 

W zakładzie w r ó c i ł tymczasem s p o k ó j . ! 
P rzyczyny pożaru dotychczas nie stwier - ' . 
dzono. P rawdopodobn ie pożar p o w s t a ł ; 
wsku tek k ró tk iego spięcia. 

W . Z 

Depesze parysk ie donios ły , że pol ic ja 
f rancuska wpad ła na trop bandy fa łszują
cej paszpor ty i dokonała szeregu areszto
wań na jp ie rw na terenie Franc j i (22 oso
b y ) , a następnie na terenie Gdańska (9 
o s ó b ) . 

Pol ic ja wpad ła na t rop owe j afery cał
k iem p r z y p a d k o w o , t rop iąc międzynaro
dowego oszusta i z łodzie ja Jerzego L e -
febre'a. Ów oszust podawa ł się kole jno za 
bank iera , arch i tekta , agenta g ie łdowego 
i przyb iera jąc za każdym razem inne na
zw i sko : nazywał się zależnie od „ z a w o d u " 
Mar r , Savy, Domin iąue , a dokumen tów na 
te wszys tk ie nazwiska dostarczała w ł a 
śnie o w a przemyślna w y t w ó r n i a paszpor
t ów . 

Gdy Lefebre w p a d ł w ręce po l i c j i , ta 
po nitce do k łębka dotar ła do w y t w ó r n i 
fa ł szywych paszpor tów. I cóż się okazało? 
Na terenie Paryża dzia ła ł szereg ludz i , no 
szących malownicze przezwiska. 

B y l i tam „po ruczn i k K a r o l " i „ m a ł y 
M a x " i „ D o k t ó r " i w ie lu innych. W y r a 
b ia l i oni nieskończoną ilość fa ł szywych 
ksążeczek w o j s k o w y c h , paszpor tów, d o 
w o d ó w osob is tych. Za skromną sumę od 

o o o -

500 do 8.000 f r anków każdy cz łowiek nie 
będący w porządku z w ładzami mógł za
opatrzyć się w jak i chciał dokument . Na 
czele całej organizacj i stała 30-Ietnia Pau
la Si lberstein, kobieta w y j ą t k o w e j u rody 
przy tym międzynarodowa aferzystka i zło 
dz ie jka. K iedy pol ic ja dotar ła do niej , za
stała ją jako aktorkę wędrowne j t rupy cyr 
kowe j podróżującej po Ang l i i . 

P iękna Paula mia ła przy sobie k i l ka róż
nych paszpor tów. Znawcy tw ierdzą, że 
paszpor ty w owej fabryce podrabiane b y 
ł y po mis t rzowsku. Jedynie d rob iazgowa 
anal iza dokumentów mogła s twierdz ić ich 
fa łszywość. W pośpiechu, w j a k i m sp raw
dza się dokumenty na granicach, fałszer
s twa te nie mog ły być w y k r y t e . 

G ł ó w n y m pomocn ik iem „p iękne j P a u l i " 
by ł pewien osobnik pochodzący z Rosj i , 
nazwisk iem Frenkel , znany pod p rzezw i 
skiem „ P a n D a w i d " . Pol ic ja aresztowała 
go w momencie p o w r o t u z Argen tyny . 

M i a ł on p rzy sobie fa ł szywy paszport hisz 
pańsk i . Okaza ło się, że osobnik ten b y ł 
już k iedyś w Buenos Aires aresztowany i 
spędzi ł d ługie lata w więz ien iu , skazany za 
fa łszerstwo do la rów. 

Ku czci pioniera lotnictwa amerykańskiego. 

Fragment z r e w i i lo tn iczej amerykańsk ich sit pow ie t r znych (na zdjęc iu ciężkie samo
loty b o m b o w e ) , k tó ra odby ła się dla uczczenia p ierwszego bohatersk iego przelotu 
nad Północną Karo l iną znanego lo tn ika Orv i l l e W r i g h f a w 1903 r. Samolo ty , o d J 
dając ho łd p ion iersk iemu l o t n i kow i , p rzedef i lowa ły nad pomn ik i em, wzn ies ionym ku 
czci O n i ł l e W r i g h f a w mie jscowośc i K i t t y , H a w k , ponad k tó rą W r i g h t po raz 

p ie rwszy przeleciał . 

Najcięższa J W ^ w f c t f społeczna -
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kto składa 
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

ZATRUTA PIERŚ MATKI 
Wm SKUTKI PALENIA PAPIEROI&tf* Hi 

W I r land i i w y d a r z y ł y się d w a w y p a d 
k i zat ruc ia n iemowlą t p r z y p iers i matek. 
Jedno z nich 5 -dn iowe n iemowlę nakarmio 
ne przez matkę , k tó ra uprzedn io w y p i ł a 
bute lkę w i n a , s t rac i ło ziupełnie p r z y t o m 
ność i na nic nie reagowało . Ana l iza k r w i 
u matk i i dziecka wykaza ła zatrucie a l ko 
ho lem. Dz iecko zmar ło . 

Drug ie — 6-miesięczne, bardzo s łabo
w i t e o n ieregu larnym puls ie i s łabym ser
cu udało się u ra tować. Anal iza mleka ma

tk i wykaza ła zatrucie n ikotyną. Ma tka w y 
p a l a b i ^ l O j 3 a £ i e j o ^ 

przy PRZEZ IĘBIENIU 
G R Y P I E t K A T A R Z E 

STA WOTOWSK1 

MAGNAT 
POWIEŚĆ 

Manifestacje w Tokio 
z o k a z j i zwyc ięs twa Nankinu. 

^ w ie lk ie j , powszechnej mani fe-
8 t a c i i , k tóra odby ła się w T o k i o 
dla uczcT-enta * "'Cła Nank inu , 

r ó w n i : ' dział j rpońsk i 
wo jny gen. Sugiyani r ! 

wz ią ł 
•minister 

N ie k lą ł i nie rozpaczał. N ie zamierzał nawet zwrócić 
się ze skargą do władiz sądowych . Machną ł ty lko ręką 
i opuści ł przeklęte b iuro, gdyż nic tam więce j nie miał 
do roboty. 

Powróc i ł do hotelu i zamknął się w swo im poko ju , 

jak czyni ł to co dnia. Nie czuł nawet g łodu i nie wyszedł 

na obiad. 
Siedział w fote lu, zagłęb iony w swe m y ś l i : 

— Więc, wszystko skończone! Straci ł w id io tyczny 
sposób te ki lka tysięcy, na k tóre l iczył , że mu zapewnią 
by t i pewną niezależność w życ iu . Prędko przysz ły , p r ę d 
ko poszły i nie d ługo n imi się nacieszył. B y ł o b y to osta
tecznie g łups two , gdyby czuł się s i ln iejszy i posiadał da 
wniejszą energię. Ty l e razy zaczynał od nowa, że raz 
jeszcze m ó g ł b y rozpocząć. M a przecie Darsk iego, choć 
l iczyć na niego to samo, co l iczyć na wia t r , w ie jący 
w stepie. Lecz i bez Darsk iego dałby sobie radę... T y l k o 
pv> co? Wandcczka zadała mu ostateczny cios, nie w i 
dział przed sobą żadnego celu.. . 

— Czemuż mam się męczyć? — szeptał. — Życie to 
najgłupsza rzecz pod s łońcem! Wc iąż walczyć o k a w a 
łek chleba i bić się z innymi ludźmi , n iczym ze zwierzęta
mi w dżungl i? g o życie współczesne, to jedno bagnisko, 
złożone z ludzk ie j pod łośc i , chyt rośc i i z łoś l iwośc i . N ; k t 
n ikomu ręki nie poda, a gdzie może zepchnie.. Dobrze 
jeśl i to się znosi dla kogoś , lub dla czegoś, ale tak... D o 
p rawdy , nie warto. . . 

N ie war to ! Posiada jeszcze k i lkadziesiąt z ło tych, k t ó 
rych Trzp ień nie zdążył wy łudz ić — te wystarczą ma po 
kryc ie rachunku w hotelu i kupno brown inga. A za złoty 
zegarek, jak i ma na ręku — prezent Kowa lca — niech 
zarząd hote lowy opłaci j,egio pogrzeb. Naj lepsze, w y j 
ście. I nie zapłacze po nim n ik t , ani go nie pożału je. C h y 
ba jeden, Darski . . . Bo, Wandeczka. . . 

— Et, Darski . . . •— sk rzyw i ł się i ronicznie. 
Godz iny b ieg ły za godz inami , w poko ju zaczynał h i l 

zapadać" mrok i szare cienie srouły się po kątach, a on 
Wciąż siedział zatopiony w niewesołe dumania. 

Siedziałby zapewne dłużej jeszcze, gdyby tych roz
myślań nie przerwał stuk w d r z w i numeru. 

— Proszę! — zawołał odruchowo. 

D r z w i uchy l i ł y sie i na procu stanęła przysto jna i ' n ic-

" w ł l o «7^Vo\vnie Hrraitó osóbka. 

— P a - i do mnie? — zapytał , sądząc, że nieznajoma 

pomyl i ła się w poko jach. 

A le ona przyg ląda ła m u się uważnie , rzec można na

wet ze zdumien iem. 
— Pan Korsk i? — zagadnęła, wreszcie. 

— Jestem n i m ! 

Wesz ła do mumenu i starannie zamknęła d r z w i za so-

b"\ Późn ie j , zb l iży ła się do niego. 
— Jestem Z iu ta Marczakówna ! — przedstawi ła się. 

— Czym pani mogę służyć? — uścisnął wyc iągn ię tą 

rączkę. 

Rozejrzała się doko ła , j a k b y sprawdzając, c zy ich 

nikt nie podsłucha. 
Przyby łam do pana w n iezwyk łe ważnej i poufnej 

sprawie. . . 
Czyte ln ik domyś l i ł się już zapewne, że o w ą ta jemn i 

czą damą, k tóra odw iedz i ł a nie mnie j ta jemniczy spo
sób Korskiego nie by ł n ik t inny, ty lko nasza dobra zna
joma Z iu tka , k ie rown iczka p racown i k rawieck ie j w f i rmie 
„ E l w i r a " i siostra c ioteczna Wandeczk i . 

— Przyby łam umyślnie. . . — powtó rzy ła i w idać b y 

ło* że jest mocno podniecona. — Stało się wie lk ie n ie

szczęście... 

R O Z D Z I A Ł X IV . 

D A R S K I Z A J M U J E S W O J E MIEJSCE. 

„ Z a m i a n a " , zgodnie z p rzew idywan iami Korsk iego 

odby ła się bez przeszkód. 

Ar tu r , w dwie godz iny po rozmowie ze swo im sobo

wtó rem, gdy już dobrze ściemniało się, opuści ł hote l ik 

na Kruczej , pozostawiając tam swą wal izkę i wsiadłszy 

dla niepoznaki nieco dalej w taksówkę, po lec i ł się za

wieźć d) pałacu Horyńsk iego . 

T a m wysiad ł , zadzwoni ł do b ramy, a gdy odźwierny 

o tworzy ł mu, w y m i n ą ł go, lekk im skinieniem g ł o w y o d 

powiadając na jego uk łon. N isk i ten ukłon b y ł naj le

pszym dowodem, że odźw ie rny nie poznał się na t ym, że 

to nie Korsk i powróc i ł dio pałacu. 

Całkowic ie uspokojony, poszedł na' górę, wskazaną 

mu przez Korskiego drogą i nie napotkawszy n ikogo, 

znalazł się w poko ju , za jmowanym przez jego „ d w o j -

n f ka " . 

T u odetchnął g łęboko, a gdy Jan w k i lka minut pó 

źniej zastukał zapytując, r zy ma podać kolację, odpar ł , 

że czu ; e się nie dobrze, nic jeść nie będzie i k ładzie sie 

zaraz do tóżkr 

T a k też uczyni ł , a dzięki nasennym proszkom jak ie 
zażył, gdyż m imo wszystko czuł się zdenerwowany, r y 
ch ło zasnął, śn i ł o mu sie t y l ko , że w u j pa t rzy na niego 
groźnie, rob i jak ieś w y m ó w k i , a niawet ohce wypędz ić 
z pałacu — lecz by ł to sen. 

Nazajut rz , zastosował się ca łkow ic ie do wskazówek 
Korsk iego, do k tó rego powz ią ł bezgraniczne zaufanie. 

N ie podniós ł rolet i nadal udawał chorego. Jan w c h o 
dzi ł k i l kakro tn ie do p o k o j u — i po tyoh odwiedz inach 
służącego, odzyska ł pewność siebie. Gdyż s łużący nie 
zdradzał żadnego zdz iwien ia , rozmawia ł z nom tak, j a k 
by rozmawia ł z jego poprzedn ik iem i ogran iczy ł się do 
u w a g i : 

— Jaśnie panu musi porządnie dokuczać mig rena ! 
Głos ma nawet zmien iony! 

— Tak. . . tak... — w y m ó w i ł pośpiesznie i naciągnął 
ko łdrę na brodę. 

Lecz i ta ostrożność by ła zbyteczna. Służący pokręc i ł 
się jak iś czas po poko ju , po czym znik ł i z jaw i ł się do 
p iero w k i l ka godzin późn ie j , z obsta lowanym przez A r 
tura zamiast ob iadu, bu l ionem. 

Choć czuł porządny g ł ód i zamiast bu l ionu spożyłby 
z gustem coś daleko sol idniejszego, w y c h y l i ł f i l iżankę 
p ł ynu , a nad wieczorem ubrał się, postanawiając o d w i e 
dzić w u j a , k tó ry dow iadywa ł się parokrotn ie przez s łu 
żącego o jego zdrowie . 

— Raz kozie śmierć ! — pomyśla ł . — Chyba się nie 
pozna? Korsk i jest genialny i znakomicie obmyśl i ł wszy 
s tko ! 

Z mocnym drżeniem serca i o mało nie zmyl iwszy 
d rog i — wszak nie móg ł się zapytywać, gdzie znajduje 
się sypia ln ia ordynata, dotar ł do tego poko ju . 

Zastukał i wszedł do sypia ln i , w której panowa ł pół 
mrok. Prócz ordynata, znajdował się tam, jak zwyk le | 
Mateusz. Zb l i ży ł się do łóżka i wedle utartego ceremo- I 
niału, poca łował wu ja w ramię, po czym zajął miejsce 
w stojącym obok fote lu, tym samym, w jak im s iadywał 
poprzedni jego sobowtór . 

— Chorujesz? — ze współczuciem zapyta! Ho-^ńsk i . 
— Niepotrzebnie wsta łeś! 

— Och, już mi lepie;... 
— Ładnie, lep ie j ! — " d i rozmo

wy . Po łowa z pana zos t r ' " i w pierwszej chw i l i go n : e 
poznałem! Nawet głos inny 

f d . c. n. 

» 



M U STOLICY. 
Z I T \ B Warszawy w kilku wierszsch 

Koniec starego i początek nowego roku 
t ) w opin i i l i terackie j okres większycn za-
• nteresowań, dyskusy j i wydarzeń. Szcze
gólnie nagrody l i terackie w y w o ł u j ą to po 
żyteczne i interesujące ze wszech miar oży 
wlenie. 

Ostatn io nagroda pańs twowa, p rzyzna
ła k r y t y k o w i i naukowcow i , B o r o w e m u , 
spotkała się ze spoko jnymi , z równoważo 
nymi reakcjami w prasie. 

A już słychać g łosy i u w a g i o nagrodzie 
Młodych Polskiej Akademi i L i te ra tury , któ 
;& n iebawem będzie przyznana któremuś 
: l i te ra tów przed t rzydziestką. 

Z .nagrodami m ł o d y c h " — dotychcza
sowymi — by ło różnie. D w i e pierwsze 
Choromańsk i i Kurek) rozs ławi ły napraw 

!ę nazwiska laureatów. D w i e następne 
'Karpiński i Łobodowsk i ) spo tka ły się ra -
:zcj z obojętnym mi lczeniem. 

Piąta nagroda nie w iadomo komu przy
padnie. L i te ra tów przed 30-ką i to dobrych 
,wiek graniczny dla lau rea tów) jest s to-
;urikowo n iewie lu . Przeważają w tej l icz-
oie poeci. 

Ale w tym roku poeta chyba już nagro-
I Y nie o t rzyma, bo dw ie ostatnie nagrody 
ntodych uw ieńczy ły właśnie mis t rzów 
viersza. M ó w i się o kandydatach spośród 
erytyków (K. W y k a ) i dramatop isarzy 
tNiżyński: sztuki — „ T r z y mgły", „Dar
n ino" ) . 

Zobaczymy, co orzeknie w tym wzgle-
Izie Polska Akademia L i te ra tu ry . 

Zarząd oddziału warszawskiego S . •/. 
-.rchlt. Rzeczyp. Polsk. oghwza na zlece-
lie Departamentu Lotnictwa Cywilnego M i 

srerstwa Komunikacji dla architektów 
""olaków konkurs na rozplanowanie u -b i -
listyczne i architektoniczne komu ni kac y j -
icgo portu lotniczego na Oocławlcu w 
Warszawie. 

Program 1 warunki konkursu można hę 
łzie otrzymać w lokalu Z A R P . Czackie
go 3-5 w godz. między 18—20 oraz we 
vszystkich oodziałach SARP. 

• • • 
Sprawa przydzielenia archiwum miej-

•kienm Warszawy odpowiedniego pomie-
;zczenia od dawna ju t była rozważana. W 
1934 roku powstał projekt, żeby umieścić 
" iory archiwum w lokalu po Muzeum 

ojskowym (u l . Podwale) . Lokal ten, na 
,VTT po przeróbce nie zapewniłby jednak 
tbiorom archiwalnym dobrych warunków. 
5o długich dyskusjach zdecydowano osta 
jecznie postawić archiwum miejskie W a r 
szawy na odpowiednim poziomie i przy
gnano mu wspaniały, historyczny gmach 
[lawnego Arsenału. Wspaniały ale zeszpe 

oriy 1 zaniedbany przez Rosjan. Pamięta-
[ ny ponure, bardzo szare mury, „urozmai-

one" okienkami, pociętymi szachownicą 
<art — więzienia na Długiej. 

Obecnie zaczyna się nowa karta w 
dziejach historycznego gmachu. W jesie-
i i 1936 roku przystąpiono do robol restau 
acyjnyeh, które w bieżącym roku mają 
>yc j u i ukończone. Archiwum miejskie 
tołrcy zyska odpowiednie i reprezentacyj 
je pomieszczenie. Roboty prowadzone są 
ntensywnie, nawet podczas mrozów (we 
"lątrz gmachu). 

' Przewidziany koszt przebudowy wynie 
lie blisko 1 milion zł. 

KRATECZKI 

A r i a n a u l i c y . 
N^eprzystofne piosenki. 

N i e ty lko g rypa i tyfus jest zaraź l iwy , i że je j jako pan i dok to rowe j nie wypada 
Zaraź l iwa jest również ty tu łoman ia . D a w - { u t r zymywać stosunków towarzysk ich z j a -
niej chorowa l i na tę ciężką i n ieprzy jemną ; kąś bardzo mi łą skądinąd kobietą, k tóre j 
chorobę wyłączn ie mężczyźni , w ostatn ich ', mąż żadnego ty tu łu nie posiada. W p r a w -
latach zaś zarazi ły się nią również kob ie ty , j, dzie mąż bez ty tu łu może być również du> 

Ty tu łoman ia wk rada się również do 
pism, p rowadzących rub ryk i w rodza ju 
„ D o b r e rady Pani E l ż b i e t y " czy coś w tym 
guście. W odpowiedz iach można spotkać 
takie z w r o t y : „Pan i p renumera torowa en
cyk loped i i i l us t rowane j w o p r a w i e " : D r o 
ga p a n i ! Jeżel i mąż przychodz i do domu 
często p i j any a bez t y g o d n i ó w k i , należy 
łagodną perswazją zwróc ić mu uwagę na 
niewłaśc iwość jego postępowania . Me tody 
bruta lne chyb ia ją celu, gdyż.. . i td . , i td . 

A l e to nie ma nic wspólnego z ty tu ło 
manią, która wkrada się nawet pod strze
chy. Pani p racownica domowa z p ie rwsze
go piętra od f rontu uważa się za stejącą na 
znacznie wyższym szczeblu społecznym od 
swei koleżanki z trzeciego piętra z o f icyny , 
która z kolei lekce sobie waży praczkę z 
suteryny. 

Zresztą nie d z i w m y się st rzechom, gdyż 
t y tu łowan ia jeszcze d o t k l i w i e j rozwinę ta 
jest wś ród dam / t / w . in te l igent ) . . T u t a j 
ni2l'.r'»ka d y w e r s j a : zupełnie nies:usznie u-
waża się żonę inte l igenta za osobę należą
cą do in te l igenc j i , w związku bow iem mał 
żeńskim niemal n igdy nie zdarza się, by 
żona p rze jmowa ła od męża jego war tośc i 
duchowe. 

A le nie o to chodz i . M i m o , że pani dok 
to rowa , inźynieTOwa czy nacze ln ikowa mo 
że być pozbawioną nawet c ienia mózgu, 
rozpiera ją duma z posiadanego t y t u ' u . — 
Pan i nacze ln ikowa ledwie k iwn ie g łową w 
odpowiedz i na uk łon pani referenciny, cho 
ciaż pan i referencina może być o 1000 pro 
cent intel igentniejsza i bardz ie j wyksz ta ł 
cona niż pani naczeln ikowa. K o b i e t a , k t ó 
rej mąż przypadk iem jest lekarzem, uważa, 

żo mądrzejszy i inte l igentn ie jszy od męża 
z t y tu łem, ale kob ie tom strasznie t rudno 
jest te rzeczy wy t łumaczyć . 

N i e ma takiej s i ły , k tó raby skłoni ła pa 
nią inżyn ierową do uwierzenia, że mimc 
grzecznościowego ty tu łu „ i n ż y n i e r o w ą " 
jest starą, g łup ią k lempą. Zawsze będzie 

M i t v r o l i o f a i i o i l i w ł i t e f j i i L i . 

„Hydraia 1 i€0'" okradli szereg domów. 
W A R S Z A W A , 5. 1 . — Pięciu spryt 

nych oszustów: Jan Rokomo lsk i . Kons tan 
ty R y k o w s k i , Kacper R y b a , A b r a m Rozc-

zamiany 4 muszle i 17 kranów mosiężnych. 
Dozorca zgodzi ł się na zamianę i w 

międzyczasie zawiadomi ł pol ic ję. Cała is-in 
nek i Izaak Rozenbaum założyl i n iezwykłą <la powędrowa ła do ares>:tu. 
spółkę z łodziejską. W y n a j ę l i wóz , k u p i l i ! „ H y d r a u l i c y " zdołal i „ z a m i e n i ć " po -
sobic jednakowe czapki , podobne do cza- L nad 700 różnych części u r z ą d z e ń kanal iza-
pek p racown i ków zak 'adów wodoc iągo
wych i, podając się za ślusarzy - hyd rau l i 
ków z inspekcj i wodoc iągowe j , sprawdzal i " 
urządzenia wodoc iągowe i kanal izacyjne w 
domach. 

W każdym domu rzekomi ślusarze znaj 
dowa l i jakieś b rak i , lub n i e d o k ł a d n o ś c i . — 
Wyk ręca l i „ n i e w ł a ś c i w e " części i zabieral i 
je na wóz , rzekomo do zamiany na nowe. 

cy jnych . 

się uważała za „coś wyższego " od mi łe j , ] „ H y d r a u l i c y " wyk ręca l i miedziane krany, 
ładnej , mądrej i c iekawej kobiety bez ty- j kosztownie jsze części urządzeń w łaz ien-
tu łu . Pani mecenasowa, pani dok to rowa , | k a c h > g n a w c t w y j i n o w a ] j n i l l s z | c k lozeto-
pani radczyn i , pani dy rek to rowa tak s ą , w e > 

przejęte ważnością swych t y t u ł ó w , że ś w i a t ! 

kończy się dla nich i zaczyna od zagadnie
nia^ k im jest, a raczej, j ak i ty tu ł posiada 
mąż tej pani? 

T o nie jest naprawdę emocjonujące. 
Zmieńmy lepiej temat. 

Ś P I E W A J Ą C Y L E O N . 
L e o n M e l c h jest cz łow iek iem całk iem 

p r z y z w o i t y m , s łowo daję. N i e ty lko p rzy 
z w o i t y m : jest nawet bardzo sympatyczny . 
N a p r a w d ę . Jest to b o w i e m cz łowiek pocz
c iwy i a lkoho l iczny. I weso ły . N i e zalewa 
się na ponuro , przec iwnie śp iewa sobie pic 
knie. T y l k o — śpiewa p iosenki bardzo f ry 
wolne. Gdyby M e l c h śp iewał je u siebie w 
domu, nieby to n i komu nie przeszkadzało. 
A l e pon ieważ Me lch śp iewał je na ul icy , 
i ł o bardzo głośno, tak że przechodnie u l i 
cy N a r u t o w i c z a rumieni l i się, pos te runko
wy popros i ł Me lcha , żeby przestał śp iewać 
i poszedł spać. Żądanie to obu rzy ło M e l 
cha. Przestał w p r a w d z i e śpiewać, ale za
czął wymyś lać . I to go zgubi ło I narazi ło 
na w y r o k , k tó ry b r z m i : Leon Melch ska
zany zostaje na 20 złotych g r z y w n y lub 
t rzy dni aresztu. 

Jerzy K r z e c k l . 

na mieszkanie kupca* 

Zabierane „ d o zam iany " części zwoz i l i 
na Bagno i sprzedawal i paserom. 

W c z o r a j oszuści sp rawdza l i urządze
nia w domach przy u l . Gęsiej . W jednym 
z domów oświadczy l i , że musza zabrać do 

Zurnale •nód 
• • • « • • • • • « ; • • • M i a n r a m n 

J E S I E Ń — Z I M A 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro - P R O M I E Ń * 

• Łódź Andrzeja Nr. 2 tal. 112-98 

Z Roha tyna donoszą: 
Mias teczko Roha t yn pozostaje pod w r a 

żeniem zuchwałego napadu, dokonanego w 
celach rabunkowych na dom miejscowego 
kupca i właśc ic ie la biura dzienników M a r 
kusa Kra jz le ra . 

K i e d y Kra j z le r oko ło godz. 19.30 wiecz 
zamknął swó j sklep i udał się do mieszka
nia, znajdującego się w tej samej kamie
nicy, został u wejśc ia napadnięty przez 
trzech zamaskowanych bandy tów . Rabu-

Dramat 
nocnego lokalu. 

sle, uzbrojeni w rewolwery, rzuc i l i się na 
Krajzlera, zadając mu rękojeścią r e w o l w e 
rów kilkanaście razów w głowę. Sprawcy 
napadu powalili kupca na ziemię, usiłując 
mu zakneblować usta. Jeden z bandytów 
rzuci ł się na żonę kupca, a trzeci staczał 
walkę ze służącą. N a wszczęty k rzyk do 
m o w n i k ó w bandyc i zb ieg l i , nic nie zrabo
wawszy. 

W związku z napadem zatrzymano n ie
jakiego M icha ła Bożynę . 

R a % D « 0 - * t % C l * . 
Ś R O D A , 5 S T Y C Z N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozg łośn ie Polskie 
15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Brazylijskie blchos — pogadanka dla dzieci 

starszych 
16.00 „llrimy sie mówić!" 
16.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orklratry 

Polskiego Radia 
16.50 Pogadanka aklnalna 
17,00 I trój państwa a przyszła wojna — odczyt 
17.15 Recital skrzypcowy Zdzisława Roessnera 
17.50 Pożyczka na aiowo—pogadanka ( i Krakowa) 
18.00 W i .i il •> u 11 . i aportowa 
18.10 Muzyka lekka — płyty 
10.30 Program na jutro 

I 18.35 A n d y r j a dla wtl 
19.00 ^Złoto" — fragment • powie' v 'rzeja 

Struga „Miliardy" 
19.20 Melodie. Indyj — r.poitni 

, .Pomówmy o polskich f l l f l i i i r l l" — il lnlog 
20.00 l'i Ki LIRYCZNE i koinirzrt. — płyty 
30.45 Dziennik wleez.rny 
20.55 Pogadanka aktunlna 
21.00 Konrert szopenowski. Utwory nu fortepian I 

Z Wi lna donoszą: 
Ta rgnę ła się w Wi l n i e na życie, prze

cinając sobie ży ły na rękach, tancerka j e 
dnego z nocnych loka l i w WilnJe, Jan ina 
Bogdanow iczówna . Bogdanow iczówna w 
przeddzień us i łowała otruć się esencją o-
c tową, lecz zamach został w ostatn ie j c h w i 

wiolonczele w w\ M a r K a z i m i e r z a 

W i ł k o m i r s k i c h TORUNIA 

21.45 Piękno mowy polskiej — kwadrana poezji 
22.00 W ierznrny konrert rozrywkowy w wykonaniu 

krakowskiego kwartetu Schnmimla. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy I komunikat meteorologiczny 
23.00- 1.00 Programy lokalne 

J.ÓDŻ, JNK Rnszyri, oruz: 

11.00 Pod niebicm Italii — płyta za płytą 
15.00 Literatura pnzez mikrofon dla wszystkich: 

fragment z „Lalki" — Bolesława Prusa 
15.27 Łódzkie wiadomości gieMowc 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Muzyka i płyt 

| 18.40 Pogadanka Łódzkiej Rodany Radiowej 

l i udaremniony przez koleżankę, k tóra w e - szpi talu Sw. Jakuba na kurac j i . 

szła do je j poko ju . 
Przyczyną zamachu samobójczego b y 

ły ciężkie wa runk i mater ia lne. Tancerka 
straci ła pracę, nie miała za co nabyć b i le tu ' N J A Odczytanie program 
ko le jowego i obciążona by ła zaległością 1 20.00 Trio kameralno 
60 z ło tych za hote l . j 2 I U 0 Felieton p<- --''r rwsza puLku l*.ntl w Ł<jdzi" 

Niedoszła samobójczyn i p rzebywa w (23.00—23.30 Muz>k. taneczna - pły»y 

C Z W A R T E K , 6 S T Y C Z N A 
Warszawa I (Raszyn ) 

i inne Rozgłośnie Polsk ie , 

8.00 Sygnał czasu I kolęda 
8.05 D z i e n n i k poranny 
8.15 K o n r e r t poranny w w y k o n a n i u orkiestry w o j 

skowej — z W i l n a 
9.00 Transmisja naI>ożcń<twa z katedry O r m i a ń 

skiej we L w o w i e . Reportaż przed nabożeństwem 
przeprowadz i ks. kan. M i c h a ł Rękas 

P o nnbozcństwic około g. 10.30: M u z y k a z p ły t 
11.30 Reportaż z życia 
11.57 Sygnał czam i he jna ł r. K r a k o w a 
12.03 Poranek muzyczny w wykonan iu orkiestry 

Polskiego Radia 
13.00 W s p o m n i e n i a ukra ińsk ie o Władys ławie O r 

kanie — szkic l i teracki (ze L w o w a ) 
13.15 M u z y k a obiadowa — ze L w o w a ( w wykona* 

^ n H i l w T r w - k i e j "orkiestry salonowej) 

14.45 A n d y r j a dla Wsi 
15.45 Audyc ja dla dz iec i : . J a s e ł k a " — M a r i i K o 

nopnick ie j , z muzyka Piotra Maszyńskiego — 
z Poznania 

10.15 Koncert soll«lów — s Poznan ia 
17.00 0 książce: „ D z i e j e Polsk i n o w o ż y t n e j * prof 

Konopczyńskiego mi 
K LLTKOY 

bedz dr Lepszy — 

17.15 Polska kapela Indowa Fel. Dzierzanowkiego 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Muzyka taneczna — płyty 
19.00 Program na jutro 
19.05 „Ituwimy sif w Króla Migdałowego" - au

dycja z Poznania 
19.45 Wiadomości aportowe s Rozgiofnl P. R. 
20.00 „Tancerka Fanny F.issler" — operetka w 3-ek 

aktach Jana Straussa 
W pnerwie około g. 20.45: Dziennik wlft 

RZNRIIY i pogadanka aktualna 
21.50 „Z mojego warsztatu" - - szkic literacki Ka

rola Irzykowskiego 
22.05 Konrert kameralny 
22.55 Ostatnio wiadomości dziennika wl«rtorfWf4 

i wiadomości meteorologiczna 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź , jak Raszyn , o raz : 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Kwintet dęty Kon

serwatorium Łódzkiego 
18.00 Pogadanka pt. „O mil..'.-i do •wierzat" 
18.10 Wiadomości sportowe lokalna 
18.15 Kolędy i pastorałki w wykonaniu choru Pocz

towego Przysposobienia Wojskowego w Kruko-
wia — a Krakowa* 

18.40 Koncert życzeń (ezeM I ) 
19.00 Orll-łV«-r.L — — 

W Y S T A W A R A D I O W A W LODZI . 
Już w bieżącym miesiącu pod protekto

ratem wojewody Aleksandra Hauke-Nowa-
ka o twar ta zostanie w Łodzi Wys tawa Ra
diowa. 

Poza przemysłem radiotechnicznym u -
dział w Wystawie bierze Klub Radio Nadaw 
ców, który w tym czasit organizuje ogó lno
polskie zawody krótkofalarskie. Z zainstalo
wanych stacyj krótkofa lowych na Wyatawie 
będziemy mogl i zobaczyć, jak radio nadaw
ca rozmawia sobie na falach eteru dosłownie 
z całym światem. Klub Radioamatorów na
tomiast pokaże szereg niezmier. c iekawych 
odbiorników radiowych misternej nieraz r o 
boty swoich członków. Zobaczymy odbior
niki w zwykłe j lasce, w piórze wiecznym, 
w o łówku , w orzechu i szereg t. zw. „ m i 
chałków rad iowych" . 

Bardzo ciekawie zapowiada się udział w 
Wystawie Rozgło in i Łódzkiej polskiego Ra
dia, która poza ampl i f lkatornla. szeregiem 
niezmiernie ciekawych zdjęć, fotomontaży-— 
pokaże publiczności swoja pracę w studio. 

Do atrakcj i Wys tawy należy również za
liczyć Ikino w którym wyświet lane będą cie
kawe f i lmy radiowe i aktualne dodatki. 

Otwarc ie W y s t a w y na«tsjpl w dniu 29 bm. 

B R U N E . 

Królewicz z bajki 
Kiedy panna Weron i ka opuszczała ro-

:ofę na kolana i w zamyśleniu spog lądc-
a w dał, panie Leroux wiedz ia ły , co to 
znacźa. 

Matka odwraca ła się do córek, szep-
ąc: 

— Znowu myś l i o narzeczonym.. . 
Nie oznajmiała nic nowego. Lecz pomi 

I O za f ryzowanej s iwe j g r z y w k i k rawcowe j 
jej s taromodnej ściśniętej w pasie f igu ry , 

i i komu prócz s iedemnastoletnie j S y l w i i , 
i ie przychodz i ło do g ł o w y się śmiać. 

Kob ie ty , k tóre p i zeszły t rudne ko l aj e 
'JSU , mają współczujące serca, a pani L t -
oux od chw i l i śmierc i ich męża i o j e t , 

:ężko borykać s i ; musiały, zanim osiadły 
' malej p rowinc jona lne j mieścinie. O b e . -
• w iąza ły od biedy koniec z końcem, 
'iktoria dawała lekcje f rancuskiego, Leon 
na uczyła g ry na for tepianie, a Sy lw ia 

-odzi ła jeszcze do szkoły. 
Najstarsza z córek W i k t o r i a , d o b i e g a ' ! 

żerdzie->tki i n igdy nie mia ła starającego. 
- la ła melanchol i jn ie , że panna W e r o r -

•i p rzyna jmn ie j zaznała czegoś w życ iu . 
Leontyna, kończąca trzydzieści lat , soo 

h d a ł a z niepokojem na staroświecką p',<-
!ać k r a w c o w e j . 

— Czy i ja będę kiedyś tak wyg ląda ła? 
-• zapytywana siebie t rwoż l iw ie . 

Za to Sy lw ia j benjaminek rodziny, pa

trzyła na s iwowłosą pannę, jak na zaby
tek wymar łego pokolen ia, nie po jmu jąc , J -
by by ło moż l iwe przez całe życie pozostać 
wierną jedynej mi łośc i . 

Z m i m o w i e d n y m okruc ieńs twem młodo 
ści wyc iąga ła sentymentalną Weron i kę na 
zwierzenia, śmiejąc się z nich po c ichu . Za 
wsze się spodz iewała , że z jak iegoś zaka
marka pamięci starej panny wysun ie się 
nieznany jeszcze epizod, ale nadzieja te 
była zawodna. Te same pytan ia p r z y w o ł y 
wa ły na zwiędłe w a r g i te same n iezmien
nie odpowiedz i , a opowieść kończy ła się 
zawsze c iężk im westchnieniem. 

Siedząc na n isk im stołeczku obok bo 
haterk i przebrzmia łego romansu, zapy ta ła : 

— Piękny by ł , p rawda? 
— Ach , panno Sy lw io i jak jeszczel 
Wznos i ł a oCzy do nieba i z lubością 

op isywa ła w y b r a r > g o swego serca: 
— W y s o k i e , białe czoło., oczy ciemne. . 

usta śl icznie wyk ro jone i uśmiech, k t ó r y 
by pocieszył każdego w najgorszym niesz
częściu. A g łos ! C iep ły , aksami tny ! W j e 
go ustach najprostsze s łowo nabierało ta 
jemnego znaczenia. K iedy powiedz ia ł : 
..Dzień d o b r y " , a lbo : „Deszcz pada" , 
wstrząsał mną dreszcz zachwytu i mimo 
w o l i p rzymyka łam oczy. 

Sy lw ia my lała, t łumiąc pusty ś m i e . h . 
— Komple tn ie b iedna, pomy lona ! 
Ale pytr. la dalej .A Weron ika , o w i a r a 

czarem przeszłości , upaja ła się w s p o m n i ; 
n iami . O d ż y w a ł y u c z , " - a , ba rwy , won ie . 
Wszys tko mieszało się w jedno : zapach 

s ianokosów, b łęk i tna toń jez iora i b ia ły 
domek, oc ieniony topo lami . 

— B y ł brunetem, czy b londynem? 
W e r o n i k a nie od razu odpowiada ła . 

Mus ia ła zejść z leśnej ścieżyny, którą szła 
„ z N i m " wśród świeżo rozkw i t ł y ch w r z o 
sów. 

Po c h w i l i dop iero , w idząc zn iec ie rp l i 
wienie S y l w i i , m ó w i ł a : 

— Brunet , z dużymi wąsami . P r a w d z i 
w y k ró lewicz z ba jk i , p iękny i dumny. 

Sy lw ia zami lk ła . K to w ie , może rzeczy 
wiśc ie n i ezwyk ł y na owe czasy by ł ter. 
wąsa l? 

Choć na pamięć znata odpowiedź , k t ó 
rą miała usłyszeć, pyta ła jeszcze: 

— A czemu się nie pobra l iśc ie? 
— Rodzice jego się sprzec iw i l i . Chcie 

li posażnej synowe j , a ja nie mia łam n k 
Fabian od nich zależał, musiał usłuchać. 

Weron i ka ocierała ukradk iem łzę. 
— Ludzie bez sumienia — oburzała s'ę 

panienka. — I n igdy go już pani p o t " m 
nie spotka ła? 

— N i g d y . 
Lata m i ja ły , a obraz ffkCzhsnegO t re 

zacierał się ani trochę w sercu nieszczę
snej narzeczonej. 

Panna W e r o n i k a po skończeniu roboty 
szła do siebie, a Sy lw ia , oburzona w 
swych nowoczesnych pog lądach, brała swe 
siostry na ś w i a d k a : 

— C o za g łupota , prawd.-.? Po t rzy
dziestu la tach! . . . 

— Nieziszczone nadzieje, noszące im'e. 

mężczyzny _ wzdycha ła W i k t o r i a — to 
lepsze niż nic. Jej wspomnien ia zwą się 
, ,Fab ian ' " . Sądząc z tego co \W\R- \ musiał 
być ładnym ch łopcem. 

* * * 
Pewnej środy, gdy panna Weron i ka , 

jak zwyk le , przyszła do szycia, u pani 
Leroux z jaw i ła się z w izy tą stara d o k t o n -
wa Pro i t y , szczycąca się, iż zna wszys t 
k ich mieszkańców miasta i oko l icznych 
ws i . 

— Nie w iedz ia łam, że Weron i ka p r l -
cuje u pani — zawoła ła — zacna dusza! 
Pamiętam ją , k iedy miała dwadzieśc ia U L 
By ła jak pączek róży l Szczęściem nie za
ślubi ła Fabiana P o u r a f a , nicponia z k tó 
r ym by ła zaręczona. 

— Czy by ł ładny? —- zainteresowała 
się Sy lw ia . 

— Prawdę mówiąc , nie przypominam 
sobie jego w y g l ą d u , ale, jeżel i jesteś c ie
kawa, moje dziecko, zdaje się, że p o w i n 
nam m:eć jego fo tograf ię . 

Nazajut rz panienka od rana wer towała 
wraz z dok to rową stare a lbumy. 

— Patrz, to on i — wykrzyknę ła ma-
trona. 

Sy lw ia z początku myśla ła, że z Ul*] 
zażar towała. Co? Piękny mężczyzna, k ró 
lewicz z ba j k i , to by ło to mizerne i za-
l . k n k n e chuchro, i tśmicchaiące się g ł up - J 
kowato?. . . i 

— Czy zechce mi pani pożyczyć a! • 
bum.? — zapytała, och łonąwszy ze zduni | 
nia 

— Weź go, mnie jest niepotrzebny —• 
odpar ła doktorowa. 

— Położę go znienacka przed W e r o n i 
ką — Projektowała Sy lw ia , wracając do 
domu. 

Wta jemniczona w jej p lany Leontyna. 
próbowała ją odwieźć od tego zamiaru. 

Postąpisz niegodziwie. Zostaw ją 
w spokoju. Po co się masz wtrącać, skoro 
tak im go kochała? 

— Wlaśn ie l Uraduje się, kiedy u j r .y 
swego rycerza. 

Gdy krawcowa przyszła następnej śro
dy zastała Sy lw ię , oglądającą uważnie 
staroświecki a lbum. 

—Niech pani popatrzy, co za pociesz
ne suknie i fryzury! 

I podsunęła je j przed oczy podobiznę 
niezdarzonego Fabiana. 

Panna Weron ika spojrzała obojętnie I 
odwróciła kartę. 

Od ty lu lat podświadomie upiększał? 
ukochanego, i e wreszcie n i * p o z o s H o J 
niego nic na wyśn ionym portrecie 

Figie l się S y l w i i nie udał . 
Już miała w y k r z y k n ą ć : 
— Nie poznaje go pan i? ! . . 

Lecz zami lk ła w pół s łowa. W z r o k Je] 
padł na Lcontynę, k tóra surowo, z palcem 
na us lach, nakazywała , aby nie burzy ła 
u łudnych ro jeń, jedynego skarbu starej 
panny. 

T L Kw. 
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P. I . mm sil w szkole powszechaej . . . 
Cee przysposób en a wojskowego i iego organizacja-

Działa lno- Państwowego Urzędu WF i P V 
w dziedzinie przysposobienia wojskowego oł/łj 
muje 3 wielkie grupy obywateli, które ze wif lę 
du na wiek oraz stosunek do służby wojskowej 
wymagają odmiennego traktowania. Grupy te, 
to: młodzież, przedpoborowi i rezerwiści. 

I . Praca p. w. na odcinku młodzieżowym 
ma na celu: odpowiednie nastawienie młodzie
ży do zagadnień obrony kraju, wyrabianie cech 
potrzebnych przyszłemu obywatelowi - żołnie
rzowi. 

Osiągnięcie tego celu wiąże się ściśle z pro 
gramem wychowawczo - wyszkoleniowym w 
szkołach i organizacjach: Związek Harcerstwa 
Polskiego i Związek Strzelecki. 

I I . Dział przedpoborowy obejmuje pracę w 
hufcach p.w. Celem jej jest: wyrobienie tęży
zny fizycznej, przygotowanie techniczne do speł 
Hienia głównych zadań obronnych kraju. 

Praca ta nie ma charakteru szkolenia wy
łącznie wojskowego, jest także jego psychiczną 
podbudową, ułatwiającą właściwe Wyszkolenie, 
jakie przedpoborowy otrzyma później w czasie 
i łużby czynnej. 

I I I . Praca p.w. wśród rezerwistów ma na 
celu: podtrzymanie i doskonalenie wiadomości 
i sprawności, nabytych w wojsku. Pracę te pro 
Wadzą organizacje społeczne pod kierunkiem 
ezynnika komendanckiego Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczymy i Związku Rezer 
Wistów. 

W roku 1037 nastąpiła reorganizacja syste
mu p.w. w szkole. Dotychczas praca ta odbywa 
la się tylko w hufcach szkolnych i była prowa 
dzona przez kadrą zawodową p.w. 

Obecnie została priyjeta zasada, że przy
sposobienie młodzieży szkolnej do obrony kra
ju jest prowadzone w szkole ? przez szkolę. 
Wchodzi ono zatem w całokształt prac 1 tadafi 
azkoły 1 jest obowiązkowe. 

Praca ta jest podzielona na: ogólną przy
gotowanie do obrony kraju, właściwe przyspo 
sobienie wojskowe. 

PW rozpoczyna stą w szkolą powsMchntJ 
1 trwa prze* cały czas nauki we wsiystkloh 
szkołach, w zakresie dostosowanym do wieku 
młodzieży i typu szkoły. Preygotowanle to pro 
wadzi całe grono wychowawców l naucsyciell 
szkoły w całokształcie pracy wychowawessj i 
nauczania. 

Uświadomienie wojskowe młodzieży rozpo
cznie się już w szkole powszechnej (od 
klasy) od wiadomości elementarnych. Odpo
wiedni dobór cxytanek ma na celu rosbudzenle 
rainteresowania 1 wprowadzenie młodilety do 
zagadnień obrony (np. na lekcjach przyrody 
— znaczenie uty l i tamo - wojskowe, konia, go 
łębia, psa i t,p.). 

Program przedmiotów w gimnazjach i l i 
ceach uzupełniony będzie wiadomościami z dzie 
dżiny wojskowej np.: 

a) w grupie przedmiotów mat. - przyrodn.: 
podstawowe wiadomości z balistyki, lotnictwo, 
zasady budowy i lotu, modelarstwo,; 

b) geografia: terenoznawstwo i kartogra-
f ia ; 

c) historia: historia organizacji i rozwoju 
wojska, rozwój uzbrojenia i jego znaczenie, h i 
storia wojen z uwzględnieniem czynnika poli
tycznego i t.p. 

d) nauka o Polsce współczesnej: nacisk na 
konieczność obrony i je j przygotowanie i t.p. 

e) higiena: sportowa, wojskowa, ratowni
ctwo ogólne i przeciwgazowe i t.p. 

W liceach pedagogicznych i pedagogiach 
przedmioty szkolne będą przystosowane do za
gadnień obrony kra ju, celem przygotowania 
przyszłych nauczycieli do zadań w zakresie po 
wyżej opisanym. 

Właściwe przysposobienie wojskowe prowa
dzone Jest w hufcach szkolnych w ramach pla 
nu lekcyjnego przez specjalnie w tym celu mia 
nowanych nauczycieli, t,zw. „komendantów huf 
ców szkolnych p. w.". 

Kierownictwo, opieka i kontrola (poza kon 
trola i fachowym nadzorem organów p.w. (nad 
praca w hufcach należy do obowiązków dyrek 
torów sikół. Hufce szkolne organizowane są z 
uczniów następujących klas gimnazjum i l i
ceum t polskim językiem nauczania: 

1 rok szk. — IV klasa gimn. oraz szkól ró 
wnorsądnych 

2 rok szk. — I klasa liceum oraz szkół 
równorzędnych. 

8 rok szk. — H klasa liceum oraz szkół 
równorzędnych. 

Koniendanci hufców szkolnych pełnia swe 
obowiązki w mundurze wojskowym. Do obo
wiązków Ich należy — poza organizacją, nad
zorem nad utrzymaniem porządku, karności i 
administracją hufca — przede wszystkim oso
biste szkolenie hufca. 

Szkolenie hufca obejmuje: gry polowe, terę 
noznawstwo, walka, strzelectwo, służbę. 

Na zakończenie drugiego roku szkolenia ucz 
ulowi* odbywają obozy 3 —- 4 tygodniowe, or
ganizowane przez organa PUWF I PW. 

Pomoce wyszkoleniowe, Jak sport, bron, 
strzelnice 1 t.p. przydzielają również organa 
PUWF 1 PW. 

Ogólne kierownictwo, nadzór oraz kontrola 
nad hufcami szkolnymi (poza władzami **kol-
nyml) sprawuje e ramienia ministra trnraw 
wojskowych PUWF 1 PW oraz Jego organa 
na uczeniu okręgu, powiatu. 

• m Donald Budge zdobył 
wielką sportową nagrodę Ameryki 

f*o~l»ł*biscycie prasy amerykańsk ie ] na 
temat , k t o jest na j lepszym spor towcem 
A m e r y k i , zakończonym, Jak w i a d o m o , za
jęc iem p ierwszego miejsca wśród panów 
przez Donalda Budge , a wśród pań przez 
Katarzynę Rawls , odby ło się w Nowym 
Jorku posiedzenie naczelnej maglstratury 
spor tu amerykańsk iego, celem przyzna
nia w ie l k i e j spor towe j nagrody Ameryki 
(puchar Su l l i vana) d la najlepszego zawód 
n ika w roku 1937. 

Nagrodę p rzyznano o lb rzymią w iększo 
ścfą g łosów D o n a l d o w i Budge . O t r zyma ł 
on ogó łem 1398 p u n k t ó w . 

D rug ie miejsce w k lasy f ikac j i za jmuje 
lekkoat le ta Dona ld Lash — 704 pk t . T r z e 
cie miejsce p rzyznano p ływaczce Ka ta rzy 
nie Rawls , zwyc iężczyn i w plebiscyc ie 
pań, k tó ra uzyskała 425 pk t . 

C z w a r t y m b y ł lekkoat le ta San Romanl 
— 293 pk t . , a p i ą t y m p ł y w a k Ado l f K i e -
fer — 164 pk t . 

Atak 142 ekip automobilowych na Monte-Cąrlo. 
Przed nalwięKszą zimową imprezą automobilową 

Dnia 25 stycznia rozpoczyna się z imo
w y ra id au tomob i l owy do Mon te - Car lo. 
jest to — jak w iadomo — największa z imo 
w a impreza motorowa, która wymaga o l 
brzymiego w y s i ł k u zarówno k ie rowcy , jak 
i maszyny. W tegorocznym zjeździe do 
Monte -Car lo startuje aż 142 ek ipy z 21 
pańs tw. W ś r ó d n ich , jak w iadomo, Znajdu 

B E R L I N BIJE G D A Ń S K 5:0 . 
Rozegrany w Ber l in ie mecz p i ł ka rsk i 

Ber l in — Gdańsk zakończy ł się klęską re 
prezentacj i Gdańska w stosunku 5:0 (4 :0 ) 

U Z G A D N I A N I E P O G L Ą D Ó W 
Konferencja k r a k o w s k i c h k l u b ó w p i łkar 

sk i ch . 

W K r a k o w i e odby ła się konferencja 
k rakowsk ich k l ubów p i ł ka rsk ich w zwiąż 
ku ze zb l i ża jącym " :ę w a l n y m zgromadzę 
niem k rakowsk iego okręgu (13 s tyczn ia) . 

Udz ia ł w konferencj i wz ię l i p rzeds ta
wic ie le 20 k l ubów . O m a w i a n o wn iosk i na 
walne zebranie K O Z P N i P Z P N , przy 
czym uzgodniono pog lądy na konieczność 
większej decentra l izacj i , jeś l i chodzi o cen 
tralnc władze p i łkarsk ie , j ako też o w iek 
sze podporządkowanie sędz iów w ł a d z o m 
okręgów, przede wszys tk im pod w z g l ę 
dem admin is t racy jnym. 

S P R A W A AFERY T O W . TURYSTYCZ
NO - KAJAKOWEGO. 

^ K rakow ie b a w i ł wiceprezes Polskie 
go Zwią 2 | cu Ka jakowego mj r . Sekunda, ce 
lem przeprowadzenia rozmów z w ładza 
mi okręgu k rakowsk iego P Z K na temat 
afery T o w . . Tu rys t yczno - Ka jakowego , 
u jawnione j p . r z e z W a l n y Z jazd de legatów 
W r ę g u w Krakow ie . 

M j r . Sekunda zapoznał się z caloksztal 
t c m mater ia łów, p rzeds tawionych przez 
P r ezyd ium okręgu oraz odby ł konferencję 
z k ie rown ik iem okręgowego urzędu W F 
w K rakow ie pp ł k . W ó j c i k i e r r 

je się również 6 po lsk ich ek ip 
Na jw ięce j ek ip star tu je z A ten . Ze s to

l icy Grecj i wy jadą 44 ek ipy przez B ia ło 
g ród , W iedeń , Monach ium, Strassburg ł 
Paryż. Dystans wynos i 3800 k m . 

Z Palermo startuje 32 ek ipy, przy . z y m 
trasa d ługości 4091 k m p rowadz i przez 
Rzym, Wiedeń , Monach ium, Strassburg i 
Paryż'. 

Pozostałe ek ipy startują ze Stavangeru, 
Ta l l i na , Bukaresztu, Umea i Amste rdamu. 

800.000 F R A N K Ó W Z A 10 S P O T K A Ń 
zaproponowano Zbyszko -Cygan iew i czow i . 

Znany f rancuski impresar io w a l k a t le 
tycznych p. Pacheco zwróc i ł się do W ł a 
dys ława Zbyszko -Cygan i cw i cza z p ropo 
r c j ą rozegrania 10 spotkań w sty lu w o l n o 
amerykańsk im w Paryżu , Lyon ie , Ma rsy l i i 
i Bordeaux 2 a 8 0 0 0 0 0 f ranków. P ropozy 
cja f rancuska ma na celu uprzedzenie p o 
dobnych p ropozycy j , z jak im i mają się 
zwrócić do polsk iego zapaśnika organ iza
torzy wa l k w Ameryce . G d y b y Z b y s z k o -
Cyganiewicz przy ją ł propozyc ję f rancuską, 
kont rakt podp isany zosta łby jeszcze w c ią 
gu bieżącego tygodn ia . 

W Y C I E C Z K A D O Ł A G I E W N I K . 

Sekcja narciarska P.T.T. , oddział w 
Łodz i organizuje w nadchodzący czwar tek 
dn . 6 b. m. wyc ieczkę do Łag iewn ik . 
Punk t zborny przy końcu przys tanku t ram 
wa jowego nr. 1 i 6 na Do łach o godz. 9.30 
rano. W y j a z d do Łag iewn ik autobusami . 

OPŁATEK W „ORLĘCIU" . 
Zarząd Kola H-R° Zjednoczenia Polskiej 

Młodzieży Pracującej „ O r l ę " w Łodzi po
daje do wiadomości, że w dniu 6 stycznia 
1938 roku w lokalu własnym przy u l . "Piotr
kowskiej 86, urządza dla swych członków i 
ich rodzin „Tradycy jny Opłatek". Początek 
punktualnie o godz. 17-cj. 

O gremialny udz i t ł w tradycyjnej uroczy
stości Orlacki t j p r o r ' 

Zarząd Kola. 

Na folii lodowej. 
M s l KWyciĘ iK* ją c s Ł . H . S - U . 

W c z o r a j o d b y ł y się 2 dalsze mecze 
hoke jowe o mis t rzos two k lasy A. W y n i k i 
t y J i meczów by ł y następujące: 

Ł .K.S. — W i m a 9:0 ( 3 : 0 , 2 :0 , 4 : 0 ) . 
Przez cały czas meczu ŁKS , k tó ry wys tąp i ł 
bez Koczeskiego, miał zdecydowaną prze 
wagę. B ramk i z d o b y l i : Kró l — 5, W i t e k 
— 2 oraz W i s l a w s k i i Frencel po 1. Tern 
po g r y t ren ingowe ze wzg lędu na n iezbyt 
dob ry stan lodu . Sędziował p. Dreger. 

Wpaniała gra Warszawianki 
Wyniki t u r n i e j u krynickiego. 

Ż y c i e e k o n o m i w n e 

Un ion - T o u r i n g — S.K.S. 7:2 
( 4 : 1 , 0 :0 , 3 : 1 ) . 

S.K.S. gra ł znacznie lepiej niż w me
czach do tychczasowych , tak że zwyc ię 
s two U. T . nie by ło tak wysok ie . B ramk i 
dla U. T . zdoby l i Neuman, Jesse i Jacobi 
pc. 2 i K ryg ie r 1. D la S.K.S. Bajer i Pałę-
ck i . 

' — W czwar t ym dniu mię 
dzynarodowego tu rn ie ju o mis t rzos two 
K ryn i cy odby ł y się d w a spotkania — oba 
o w y n i k u r em isowym. 

W p ie rwszym meczu gra ły d rużyny Fe 
rencvare* (Budapesz t ) i Rotweis ( B e r l i n ) , 
uzysku jąc w y n i k 0 : 0 . 

Naogó ł mecz ten, m imo, że gra ły czo
ł o w e d rużyny , w y p a d ł o wie le mnie j c ie 
kawie niż następujące po nim spotkania 

B A W E Ł N A . 
Notowania z dnia 4 stycznia. 

Nowy Jork: loco 8.16, styczeń 8.29, luty 
marzec 8.36—38 

Liverpool: loco 4.84, styczeń 4.72, luty 
marz.ee 4.75 

Egipska: loco 8.27 
Uppcr: loco 6.21, styczeń 

maj 5.89 
Brema: loco 10.13, marzec 

piec 10.11 

8.32, 

4.73, 

5.94, marzec 5.88. 

9.50, maj 9.75, l i -

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA OLA PAPIERÓW PAŃ

STWOWYCH. 
W grupie premiówek panował nastrój mocniej

szy. Jedynie Dolarów ka poniosła stratę 50 groszy 
na sztuce, 3-pror. Poż. Inwestycyjna 1 emisji była 
droższa o 25 groszy, 2 emisji — o 50 groszy, serie 
natomiast podniosły się o 1 złoty. 

Poza tym obracano po ustalonych cenach 4 I pół 
procentowa Poż. Wcwn., 5 proc. Poi. Konwersyjna 
oraz listami i obligacjami banków państwowych. 

4-proc. Poż. Konsolidacyjna była tańczą o 0.25 

LISTY ZASTAWNE 

drużyn k r a j o w y c h , w k t ó r y m W a r s z a w i a n 
ka zagra ła wspan ia le , remisu jąc z m i s - , 
t rzem Po lsk i Cracov ią 1 : ' , 0 : 1 , 1:0, 0 : 0 ) . I p r , " ' ( ' n t - ( , r " 1 , n e odcinki /.mian nie wykazały. 
Bramkę d la W a r s z a w i a n k i Z D O B Y Ł na j lep
szy je j gracz Andrze jewsk i po kombinac j i 
z Bu rdą . D l a Cracov i i pad ła samobójcza 
b ramka obrońcy W a r s z a w i a n k i . 

Na turn ie ju by ło oko ło tysiąca w i d z ó w , 
temperatura w y n o s i ł a ' — 2 5 st., tak że w ie 
lu z a w o d n i k ó w jest p rzez ięb ionych. 

Ciekawy mecz w teatrze 
I . K . P . — POLONIA. — — — 

Jak w iadomo w nadchodzącą n iedz ie
lę rozegrany zostanie w W a r s z a w i e , w tea 
trze Nowośc i c iekawy mecz boksersk i po 
między ł ó d z k i m I K P i Po lon ią . 

Łodz ian ie przy jeżdżają w naj lepszym 
składzie z Chmie lewsk im w średniej i „ w y 
p o ż y c z o n y m " Jaskółą w wadze c iężk ie j . 

Wa l czyć będą następujące pa ry (na 
1-ym miejscu bokserzy I K P ) : 

W a g a musza: Szwed — Komuda , ko 
guc ia : B a r c i k o w s k i — Kaz imie rsk i , p ió r 
k o w a : Spodenk iewicz — M a ł e c k i , l ekka : 
K o w a l e w s k i — Łukas iew icz , pó łś redn ia : 
W i ę c k o w s k i — Jańczak, ś redn ia : Chm ie 
lewsk i — Fab is iak , pó łc iężka : P ie t rzak — 
W y ż y ń s k l , c iężka: Jaskóła — S o w i ń s k i . 

Początek z a w o d ó w o godzin ie 12-ej . 

M M Dziś będzie otwarty BBH 
wieltti turniej harcerzy w grach sportowych. 

Dziś o godz . 15.30 nastąpi w sali P o l 
skiej Y M C A uroczyste o twarc ie cent ra lnych 
harcerskich zawodów w grach j p o r t o w y o h . 
Uroczystość o twarc ia zaszczycą swą obec
nością: w o j e w o d a A l . Hauke -Nowak — 
prezes honorowy zarządu okręgu Z H P . , 
gen . Langner, prezydent miasta G o d l e w 
sk i , inż. W a c ł a w W o j e w ó d z k i — p r z e w o 
dn iczący zarządu ok ręgu oraz szereg p rzed 
s tawlc ie l i w ładz c y w i l n y c h , w o j s k o w y c h i 
spo r towych . Odbędzie się def i lada zawo
d n i k ó w i powi tan ie gości przez p rezyden
ta miasta. Każdy z uczestn ików zawodów 
o t r zyma p a m i ą t k o w y znaczek z herbem m. 
Ł o d z i . 

P ierwsze mecze w s ia tkówce rozpoczną 
się dzis ia j już o godz. 9-ej rano, zaś w 
koszykówce o godz. 11-ej . P rog ram na 
dzień dzis ie jszy przedstawia się następu
j ąco : s i a t kówka : L w ó w — W i l n o , T o r u ń 
— Mazowsze, W a r s z a w a — Poznań, K r a 
k ó w — Łódź . Dalsze zawody w s ia tkówce 
odbędą się po uroczystości o twarc ia od 
godz. 16-e j : W i l n o — M a z o w s z e , L w ó w — 
T o r u ń i K r a k ó w — Poznań. Z a w o d y w k > -
s r ykówce o d godz. 11-ej przed po ł . : T o 
ruń — L w ó w , K r a k ó w — Mazowsze 1 od 
godz. 17.30: W i l n o — Łódź , W a r s z a w a — 
Poznań. We jśc ie na zawody od u l . T r a u 
gut ta 3. 

Sport w k i lku 
W nadchodzącą niedzie lę odbędz ie się 

0 godz. 12—ej w pó ł . na l odow isku Ł K S - u 
p r z y A l . Un i i c i e k a w y m iędzymias towy 
mecz h o k e j o w y Łódź — Poznań, k t ó r y ar 
ganizu je Ł O Z H L z okaz j i 10- lecia pows ta 
nia hokeja w Ł o d z i . Poznań reprezentowa 
ny będzie przez A Z S , p rzy czym w druży 
nie jego wys tąp ią m. in . reprezentacyjny 
bramkarz Polsk i S togowsk i oraz znani ho
keiśc i Kasprzak I i I I , Z ie l i ńsk i i Kaz imier 
czak. Łódź reprezentowana będzie przez 
następujących z a w o d n i k ó w : b ramka — 
Cclmer ( U T . ) , obrona Frencel , Rus ink ic -
w lcz ( Ł K S ) , I a tak : Koczewak i , K r ó l , Z a 
leski ( Ł K S ) i I I a tak : Jacobi , Neuman , Jes 
se ( U T . ) . Reze rwow i : Jakubiec ( Ł K S ) , 
Sudra ( W ) , Łapczyńsk i ( Z j . ) , W i t e k 
( Ł K S ) . 

—- W reprezentacj i boksersk ie j Ł o d z i 
na m iędzymias towy mecz z T o r u n i e m , k t ó 
ry odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
9 bm. zosta ły przeprowadzone pewne zmia 
ny. W s k u t e k wy jazdu p ięśc iarzy IKR na 
mecz z Polon ią w dn . 9 bm. do W a r s z a w y 
w reprezentacj i Łodz i brak będzie Spoden-
k iewicza, Chmie lewsk iego i P ie t rzaka. O -
stateczny sk ład reprezentacj i Ł o d z i na 
mecz z T o r u n i e m po dokonan iu zmian 
przedstawia się następująco: (od w a g i mu 
szej do c i ę ż k i e j ) : Ost rowsk i ( Z j . ) R y c h -
ter ( K E ) Augus tow icz ( G ) , K i j e w s k i ( Z j ) 
Os t rowsk i ( O ) , Pisarski ( G ) , Dyb i l as (Ś ) 
1 Jaskula Z j . ) . T o r u ń p rzewstaw i drużynę 
następującą: Jarmuszewski , G r a b o w s k i I I , 
Krzemińsk i , B icer , Le lewsk i , Ernest , W e z -
ner i Kozaków. W programie meczu d o j 
dzie do b. c iekawych w a l k : Augus tow icz 
— Krzemińsk i i Ost rowsk i — Le lewsk i . 

— W ramach meczu Łódź — T o r u ń 
odbędzie się również e l iminacyjna wa lka 
przed meczem z Włocham i Choma — W ę 
g rowsk i w wadze c iężk ie j . Z drużyną w y 
jeżdża prezes Ł O Z B . p. A l . Kordasz oraz 
jako reprezentant Mie jsk iego K o m . W F . i 
P W . miasta Łodz i prezes Z . Fo l t . 

— W dniu dzis ie jszym wy jeżdża ją do 
Katow ic na el iminacyjne w a l k i zapaśnicze 
przed ustaleniem składu reprezentacj i P o l 
ski na mecz z Niemcami trzej zawodn icy 
łódzcy : Kulesza, Jakubowski ( I K P ) i C y -
mer ( W i m a ) . Zawodn icy wyjeżdżają pod 
kier. wiceprezesa Ł O Z A — inż. M a l i n o w 
skiego. Do wa lk e l iminacy jnych stają w 
czwartek 6 b m . 

— W czwartek 6 bm. o godz. 11-ej 
przed po ł . odbędzie się na lodow isku Ł K S 

przy A l . Un i i b. c i ekawy mecz hoke jowy 
( r e w a n ż o w y ) o mist rzostwo k lasy A mię 

d z y Ł K S - e m a Un ion T o u r i n g i e m . Ob ie 
d rużyny wys tąp ią w s w y c h najs i ln ie jszych 
sk ładach. Poza tym w czwar tek o mis t rzo
s two k lasy A odbędz ie się o godz. 11-ej na 
lodow isku W i m y mecz W i m a — SKS. O 
mist rzostwo k lasy B w dniu dz is ie jszym: 
w środę o g o d / . 19-ej na lodow isku K P . 
Z jednoczone: Z jednoczone—SKS (Zg ie r z ) 
zaś ju t ro w czwar tek , na tym samym lodo 
w isku o godz. 11-ci Zjednoczone — H a -
koah i w Zgierzu SKS (Zg ie rz ) — M a k a -
b l . 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publicznoici codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Ciylelaia Pisaa i Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (nl. Rokieióska 1) otwarta dla 
pnbliczności codziennie, prócz sobót, niedz: tl i 
świat, od g. 14 de 21. 

17 MUjika C-stcInm Pism i Wypotyczalnia Ksią. 
tek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
pnbliczności codziennie, preci sobót, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani-
cinr. mlneralogieiary i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeuaa Etnograficzne (nl. Pionków-
ska 104). Dział etisegra/icany i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie 
dziele w godzinach od I I do l i . 

Miejskie Muaanaa Histerii i Sztuki im. J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: -'t:iita 
XIX wieka i międzynarodowa iztuka modernisty
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nu
dzicie w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa obrazów artysty - malarza B. Na 
wrockieeo przy xii. Piotrkowskie! 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Salon Sztuk P ięknych K a r o l a Endego 
Nawro t 8. teł. 153-55. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. T rzech K r ó l i . 
W s c h ó d słońca 7 / 5 . 
Zachód słońca 15.39. 
D ługość dn ia 7.54. 
P rzyby ło dnia 14 m in . 
Tydz ień 2 . 

COKOLWIEK MOCNIEJ
SZE. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho
wał nastrój niejednolity, przy dość żywych obro
tach. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie podniosły 
sic o 0.50 proc. 4 i pół proc. m. Warszawy naby
wano po 66.25 proc. 5-proc. m. Warszawy 1933 r. 
były tańsze o 0.50 proc, a takież dawne ayakały 
0.75 proc. Poza tym zakupywano 6 serie 6-ptbe. 
Poż. Konwersyjna rh. W-"zawy 1926 r. po cenie 
0 0.50 proc. niższej. 

ł ^JI .*H|SJ 
PAP1EHY PROCENTOWE. 

Poi. Inwestycyjna 1 emisji 79.50, 2 emisji 78.75, 
2 emisji serie 91.00, Dolarowa 3 serii 42.00, Konsn-
lidac. 67.00 (65.63), Konw. 66.75, Wewnętrzna 64.25, 
L. Z. Państwowego It.inkis Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94.00. 83.25, 81.00, Budowl. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) warteK k«-
ponu 7.46, Ziemskie w Warszawie 5 serii 63.75, 
m. Warszawy 66.25, m. Warszawy dawne 70.00, m. 
Warszawy 1933 r. 68.50, m. Łodzi 1933 r. 61.75, Kotu 
wersyjna m. Warszawy 1926 r. 6 serii 72.50 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Obroty papierami dywidendowymi były doM *• 

żywione, ogółem zanotowano w oficjalnych trans, 
akcjach siedem gatunków akcyj. Kursy kształtowały 
się niejednolicie. 

Bank Polski 115.00, Cukier 36.00, Wagiel 50.00. 
Modrzejów 14.00, Ostrowiec a B. 54.50, Starachowi
ce 35.00, Żyrurdów 60.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 5. 1. — Urzędowa ceduł* giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 30.00 — S0.50, jedno

lita 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 — 29.50. żyto 
1 tand. 23.50 — 21.00, maka pszenna gat. I wyciąg. 
30-proc. 45.00 — 48.00, 50-proc. 42.00 — 45.00, 
maka pszenna pastewna 20.00 — 21.00, maka żytni* 
gat, I. 50-proc. 33.25 — 34.00, maka żytnia rttows 
95-pror. 25.75 — 26.50 

POZNAŃ, 5. 1. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nie notowane. 
Ceny orientaryjne: żyto 21.75 — 22.00, pszenica 

27.50 — 28.00, malin żytnia gat. I 50 procentowa 
31.25 — 32.25, mfkn pszenna gat. I 30-procentowa 
48.00— 4330 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Towarzysze b r o n i . 
Co rso : — Postrach Opery . 
Eu ropa — K r ó l o w a przedmieścia. 

Grand K i n o — Przedz iwne k ł a m s t w o 
N i n y P e t r o w n y . 

Jar — Na scenie: „ D a j e m y g w i a z d k i " 
na ekran ie : K r ó l o w a tańca. 

M e t r o : — Niedora jda . 
M i r a ż : — Przy komn i ku . 
Pa lące: — Jej na jw iększy b łąd . 
P rzedw iośn ie : — Pan redaktor szaleje. 
R la l t o ; _ Książę i żebrak. 
Rak ie ta : — Czar cyganer i i 
S t y l o w y . Dorożkarz Ńr. 13. 
Z a c h ę t a : — Barbara Radz iw i ł ł ówna 
T o n : — „ B a r k a r o l a " . 
I k a r : — „ Z i e m i a b łogos ławiona* . 
M i m o z a : — Znachor . 
Menażer ia C y r k u Staniewsklch w parku 

he lenowsk im. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w . 

TEATR POLSKI, śródmiejska 15. 
Wielki sukces „Gałązki rozmarynu*. 

Wczorajsza premiera wybornej sztuki Zrgm. 
Nowakowskiego „GAŁĄZKA ROZMARYNU" przy-
jęta zostnla przez publiczność z manifestacyjna ser
decznością. Bohaterskie dzieje legionowego pluto
nu — epizody z pól bitewnych pełne żołnierskiego 
humoru, obrazki z okopów, zmontowane z wielkim 
znawstwem sceny przez aulom IR'!;I?.!y mocny od
dźwięk wśród widzów. 
, .*ĄI'' 

„GAŁĄZKA ROZMARYN U*- « inscenizacji A l * 
ksamlra Węgierki a w reżyserii Z. BiesiadeckiegO s 
udziałem niemal całego zespołu artystycznego dana 
bfdzio dziś w środę i codziennie o godi. 8,30 wleci. 

Jutro w czwartek o godz. 4 popoł. dodatkowe 
powtórzenie .,Tc-«y'- z udziałem AleMandra Wf-

TEATR RAMEK Al NY. Cegielniami 27. 
Diii w śród? i codziennie o godz. 8,30 wleci! • 

bawić będzie publiczność finczyjnośrla swego bum* 
ru i aktualna świetnie podana doskonała komedia 
„Powrót rośmy" M. Jasnorzew^kiej w reżyserskim 
opracowaniu dyr. 11. Moryrióskiego, a w koncerto
wym wykon miu Dywiń-kirj, Kossowskiej, Marec
kiej, Zasadzianki, Mroźińskiego, Plucińskiego, j Sie 
zieniewskiego. 

Julro o godz. 4 po poł. powodzeń' .• komedia 
Zapolskiej „Kobiela bez skazy". 

TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. 
Dziś w środę i jutro w czwartek o godz. 8,15 

wlecz, powtórzenie wczorajszej kapitalnej sztuki G. 
Zapolskiej ...Moralność pani Duhkiej" w reżyesrii 
J. Chojnackiej, która też od:v.orzy główna rolę. Re 
szle ob.-ady stanowią Goslowska, Niedźwiedzka, Plu 
rińska, Polomrk.i, Skwarska, Rogowski i Szymański. 

Zupa p. m ide rowa z ryżem, pieczej w o 
ł o w a z buraczkami i omlet z kon f i tu rami . 

« 
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Gdy ojciec zamknął oczy...;KOŁBIKA C Ó ^ S A W R U C H U 

DWIESIOSTRY-MIL IONERKI 
toczyły kosztowny M i © u z n a n a. 

M y l i ł b y się, k toby sądzi ł , że na jbogat 
sze kobiety świa ta — znajdziemy je oczy-

' wiśc ie w Ameryce — żyją wśród bezustan 
* nych szaleństw i w y b r y k ó w , jako to cza-
r sem oglądamy na f i lmach amerykańsk ich. 

M i l i one rk i amerykańskie — mamy na m y -
| ś l i takie, k tó rych majątek nie wynos i po -
E niżej 25 mi l i onów do la rów — żyją w c ia -
I snym kręgu swych obow iązków rodz in 

nych i zawodowych , są wś ród nich kob ie -
; ty , które ani razu jeszcze się nie rozw iod ły 

które wsta ją i chodzą spać o normalnych 
1 godzinach i które same wychowu ją swoje 
j dz iec i . 

M i l i one rów z f i lmu przypomina ją jedy 
nie cz łonkowie rodziny W o o l w o r t h ó w . 

K iedy Frank W o o l w o r t h , założyciel roz-
? l icznych domów t o w a r o w y c h , zamknął 
>' oczy, odz iedziczy ły t rzy kob ie ty o lb rzymi 
H majątek, składający się z 2 7 0 0 w ie lk i ch f i -
J l i j domu towarowego „ W o o l w o r t h " . 2.699 

tych sk lepów by ł y w ierną kop ią owego 
* p ierwszego, k tó ry Frank W o o l w o r t h s two 
Tt rzył jeszcze w ub. stu lec iu. Charak tery -
;v styczną cechą d o m ó w towa rowych W o o l -
ti wortha był szczegół, iż żaden ar tyku ł nie 
l i kosz tował tam więcej niż... 5 centów. W 
n kieszeni Franka W o o l w o r t h a jednak owe 

5-cio cen tówk i urastały do mi l i onów i jak 
l i g rzyby po deszczu pows tawa ły wszędzie 

nowe f i l ie p ie rwowzoru . K iedy założyciel 
ich zmarł, pozostawi ł s w y m d w ó m có rkom 
szeroko rozbudowane przedsięb iors two, 

jh przynosząc pół tora mi l iona do la rów rocz
ki nego dochodu. 

i i Obie córk i lessie i Helen różni ły się 
n ( między sobą tak dalece jak ty lko może 
i i różnić się rodzeństwo. Helen by ła poważ -
i« na, mądra i b rzydka , Jcssie — lekkomyś l -
VV na, pow ie rzchowna i ładna. Helen w 

2 4 - t y m roku życia poślubi ła adwokata z 
łt w ie lką przyszłością, Jessie, mając 18 lat, 

uciekła z domu z lekkoduchem bez p ien ię
dzy i s tanowiska, ale sympatycznym i 
przys to jnym Jamcs'em Donahne. 

Helen i je j mąż zbudowa l i sobie w W a 
szyngtonie b ia ły , poważny pałacyk i skroni 
ną w i l lę w Long- Is land, mie jscowości k ą 
p ie lowe j m i l ionerów. Ży l i w zaciszu, bez 
skandal i , a córk i ich, k iedy dorosły , zosta
ł y bez szemrania przy jęte do grona owych 
już nie „dz ies ięc iu tys ięcy" , ale nawet 
„ t ys iąca w y b r a ń c ó w l o s u " . 

Jessie zaś i James Donahne wznieśl i 
t rzy pałace w trzech różnych miastach, a 
w Pa lm-Beach fantastyczny zamek, w k t ó 
r ym podczas przyjęć lał się szampan s t ru 
mien iami . Ale o w i eksk luzywni „ u p p e r -
thousand" nie bra l i udzia łu w tych p rzy 
jęciach. Czym wystawnie jsze by ł y te ze
brania towarzysk ie , t ym mniej cz łonków 
arystokracj i do la rowe j po jaw ia ło się na 
nich. 

— Never i n ind ! — oświadczy l i D o -
nnhnowie. •— Nic nie szkodz i ! Już ich na
w r ó c i m y ! —• I kup i l i w Ang l i i s tary zamek 
w k tó r ym urządzi l i basen p ł y w a c k i , ka 
piący od.. . złota. A le i ten nabytek nie 
olśnił odsuwających się coraz bardzie j od 
rodziny Jessie m i l i onerów. Ma łżonkow ie 
porzuci l i więc ląd i w y b r a l i się w podróż 
dokoła świata na pok ładz ie swego jać i i t t i . 
A k iedy powróc i l i do A m e r y k i , w sławnej 
ko l i i b r y lan towe j Jessie p łonęły t rzy nowe 
rub iny — rubiny z korony c a r ó w ! 

Taką to zawziętą wa l kę toczyła Jessie 
przy pomocy swych m i l i onów o przyjęcie 
do najlepszego towarzys twa amerykań
skiego. Córk i Helen tymczasem, które p o 
wychodz i ł y już zamąż. zak ładały s ieroc iń
ce, szpitale i szkoły dla b iednych dzieci , 
nad k tó rym i roztaczały najczulszą opiekę, 
zaskarbiniąc sobie wdzięczność i uznanie. 

- o o o -

D u ż e z a p o t r z e b o w a n i e • • • 

na wyszkolonych marynarzy. 
Od p o ł o w y ubiegłego stulecia, aż do 

czasu wybuchu wo jny św ia towe j , admi ra 
l ic ja angielska posiadała specjalną eska
drę f lo ty t ren ingowej d la szkolenia mary 
narzy. 

Eskadra ta nosiła miano „ l a t a j ą c e j " , 
bow iem odbywa ła stałe, dalekie podróże, 
odwiedzała nieraz rzadko uczęszczane i 
mało znane por ty , przyczynia jąc się do na
w iązywan ia kon tak tów, które w następ
stwie by ły hand lowo wyko rzys t ywane . 

Os ta tn io w związku z szybko rozbudo-

Z i m o w e w y w c z a s y m ł o d z i e ż y s z k o l n e j 

n j 

:0J 

ta» 

Izi 
ii 
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tf podczas tegorocznych zimowych ferii szkolnych, nasza młodzież korzystając z pięknej 
zimowej pogody, zażywa z rozkoszą sanny na puszystym śniegu. 

wującą się f lotą wojenną i hand lową is t 
nieje duże zapot rzebowanie na wyszko lo 
nych marynarzy . Jednak dzisiejsze wyszko 
lenie tych ludzi nie przewidu je w swo im 
programie dalszych podróży szko lnych, 
ograniczając sie do ki lkumiesięcznej p rak 
tyk i na statkach t ren ingowych pozosta ją-
jących w por tach . To też zainteresowane 
sfery angielskie zwracają uwagę na niedo 
stateczność takiego p rzygo towan ia mary 
narzy i wskazują jednocześnie na p rzyk ła 
dy w innych k ra jach , domagając się p rzy 
wrócen ia p rzedwo jennych podróży szko l 
nych. 

Nowe zdjęcie n iedawno o twar te j ko le jk i górsk ie j l i n o w o - ( c e n o w e j w K . , l icy w ru 
chu, na t le malownicze j panoramy z imowe j . 

R Y C E R Z W K 0 S 7 1 ' . 
t r H B O I l N IE I tOWOOJtENJA W «VftV9'c . 

PODSŁUCHANE 
Z A L E T A . 

M ł o d y cz łowiek zamierza się ożenić. 
Narzeczona jest mi lą osóbką. W k i lka go 
dzin zb ieg l i się wszyscy k r e w n i . 

W u j p io runu je : — Ona nie ma ani gro 
sza! 

C io tka narzeka: — Jej ojciec jest ty lko 
rzemieś ln ik iem! 

Babka uważa, że panna jest za w y s o 
ka. Dziadek, wo la łby , gdyby by ła pe łn ie j 
sza. B ra tu nie podoba się je j twarz , s io
strze wyda je się za g łup ia . Każdy w y n a j 
dywa ł co innego. 

Narzeczony wys łucha ł to wszystko po 
czym odpar ł spoko jn ie : 

— A le ona ma jedną o lb rzymią zaletę. 
— Jaką? 
— Nie ma k rewnych , k tó rzy się do 

wszystk iego wt rąca ją . 

Często używamy wie lu powiedzeń, za
klęć i p rzys łów, które ty lko w przenośni 
sens posiadają, a same przez się przestały 
już mieć jak ieko lw iek znaczenie. 1 dobrze 
trzeba pogrzebać w przeszłości, w je j oby 
czajach, zwycza jach i przesądach, by d o 
ciec prażródeł znaczenia takiego lub inne
go powiedzenia . 

Jak często n. p., niemal co dnia, uży
w a m y wyrażenia ,,dać kosza" , „dostać k o 
sza" i tp . W i e m y dobrze, co znaczy ten 
zwro t . Ale gdy mu się bl iżej p rzy j r zymy , 
mus imy s twierdz ić , że począ tkowy sens te
go zwro tu całk iem jest d la nas niezrozu
mia ły . Czemuż to odpalenie konkurenta, 
czy odmówien ie zadośćuczynienia prośbie 
nazywamy „ k o s z e m " ? 

W ś r ó d c iekawsk ich szperaczy znaleźl i 
się tacy, k tó rzy zwycza j używan ia tego 
zwro tu uważają za impor towany do P o l 
ski z Niemiec. Początek zaś jego w y p r o 
wadzają z czasów wczesnego średn iowie
cza, 

N iemcy średniowieczne. Rzadko za lud
nione przestrzenie; przy d rogach, na skrzy 
żowaniach ważnie jszych sz laków hand lo 
w y c h , zamki r yce rzy - rozbó jn i ków. W zam 
k o w y m murze małe ok ienko, przez które 
smętnie w y g l ą d a swego męża, rycerza-
rozbó jn ika , młoda, nudząca się małżonka. 
A pod zamkiem, u stóp murów , coraz czę 
ściej przystaje dorodny młodzian i tęsknie 
ku ok ienku spoziera. I wreszcie pewnego 
dn ia z ok ienka owego, tuż po zapad łym 
zmierzchu, sp ływać począł ku ziemi na 
mocnym sznurze w ie l k i kosz. Kosz ten z 
łatwośc ią móg ł w s w y m wnęt rzu sk>yc 
przyszłego kochanka nudzącej się młodej 
żonk i . 

1 wszystko by ło dobrze, aż pewnego 
dn ia , gdy dorodny rycerz wlaz ł do owego 
kosza i by ł już wc iągn ię ty do po lowy w y 
sokości mu ru , nagle runął z całym koszem 
na bruk. A w okienku ukazało się roze
śmiane, psotne obl icze bogdank i , k tó a 
w łasnymi rękoma przecięła sznur, by dać 

raz na zawsze poznać kochankowi , że go 
ma dość. 

I od tąd, gdy zwyczaje z łagodnia ły n ie
co, kosz, bez dna na jp ie rw, spuszczony z 
okna zamkowego, oznaczał koniec mi lośc 1 , 
po t ym odpalo i iy mi łośnik zostawiał ów 
z łowrog i kosz w sieni swego własnego do 
mu. A dziś straszne s łowo „ k o s z " gasi i 
t łumi miłosne zapały m łodych , które w n i 
czym od średniowiecznych zwycza jów się 
nie różnią. 

Kultura wsi wileńskie* 

Czerwony Kuiż1 

W powiecie wileńsko-trockim wieś uczy 
miasto higieny. Członkowie Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego stemplują jaja, które 
wywożą na sprzedaż hasłami higieniczny
mi : „Chcesz być zdrowym, często się myj" , 
„Każde dziecko musi być szczepione prze

ciw gruźlicy" itp. 

Eleanor MEHERIN 

zn 

l i k i 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

P O W I E Ś Ć 

— Co z nami będzie, Nel i? Nawet g d y b y m dostał 
pracę, nie zgodzi łabyś się ze mną jechać. 

— Gdybyś tu mógł coś dostać. 
— T u już żebrzę o robotę pół trzecia roku. 
— Rick, czy chc ia łbyś, żebym porzuci ła swoich na j 

b l iższych? Ja b y m się na to nie zdobyła. Nie b ę d z e m y 
budowa l i naszego szczęścia za cenę cudzych of iar. 

— A le czy to słusznie, żeby nas poświęcano? Nel i , 
tobie by się przydało trochę samolubstwa. Dlaczego 
masz marnować swoje życie, żeby utrzymać przy życ iu 
gorszych od siebie? 

— M a m a nie jest gorsza ode mnie , a J imy j^est d rog i 
chłopiec. Nie mia łabym spokoju, g d y b y m ich porzuci ia. 
M ó w i ę c i , Rick, że n igdy nie mogłabym zostawić Jima. 

— Nie rozumiem cię, Ne l i . Wszak to ty lko przyrodn i 
brat. 

— A le go szalenie lubię i boję, się co by z nim zro
b i ł tatko. Zgub i ł by go. J imy taki kochany chłopiec : taki 
zdo lny! 

— No, ja nie mam nic przec iwko J imowi . Lubię ta 
k ich bąków. Pamiętam swoje ciężkie dz iec iństwo. Jeżeli 

się z d o b " ' - : e m y na własny dom. będziesz moffła abrać 
Jima 

I I I . 

Nagle Ricky nachyl i ł się ku narzeczonej i zapytał 
z wybuchem. 

— Czy myślisz o Nedzie Hami l ton ie , Nel i? T o by b y 
ła dla ciebie wymarzona part ia. On mógłby c i dać dom 
i bez ładnego k łopotu zaopiekować się twoją matką 

płaszcz, wsunął je j 
ocześnie ścisnął moc-

i brac iszk iem. Co znaczy sto dziesięć do larów miesięcz
nie dla takiego szczęśl iwca jak on? H a ! g d y b y m by ł p o 
rządnym cz łow iek iem, usunąłbym się, żebyś mogła za 
niego wyjiść. Natura ln ie wysz łabyś . 

Ne l i nie pa t rzy ła na Ricka. Powst rzymuje łzy w p a t r y 
wa ła się w pofa łdowany obrus. 

Ścisnął ją za rękę mocno, porywczo. 

— Przepraszam c ię, kochanie. Nie mar tw się. Podle 
ci docią łem. Widz isz , nie mam jeszcze tej robo ty od 
Lee'go i może się je j nie doczekam. Wychodz imy . Nie 
chciałem ci zrobić p rzykrośc i . Patrz, mam dla ciebie pre
zencik. 

Pomagając narzeczonej w łożyć 
w dłoń n iewie lk ie pudełeczko. Jedn 
no za paluszki . 

St łumiony głosik odpowiedz ia ł : 

— Rick, ja przepadam za prezentami. Ale n i t p o w i 
nieneś być taki rozrzutny i lekkomyślny. 

— Cóż, k iedy jestem rozrzutny. U mnie to tak: albo 

wszystko, albo nic. Nie lubię umiarkowania . T o dobre 

dla m y d ł k ó w . 
Ws ied l i na ul icy Osiemdziesiątej Szóstej do śród 

miejskiego autobusu. Przy Pierwszej A le i Ricky rzekł : 
— Jeszcze jest dość jasno i jeszcze czas mam. Prze

spacerujemy się nad rzeką. Wieczór taki śli v n v Jakby 
by ło mi ło pop ływać łódką. 

Nel i dodała c icho : 

— I popatrzyć na księżyc tak 'ak dawn ie j . 
— Gdy miałem pracę i by łem bogaczem. Sto dolarów 

miesięcznej pens j i ! Dawne to czasy, moja maleńka. 

Wesz l i do parku od wschodnie j strony i zatrzymali 

się na n iewie lk im pagórku, z którego roztaczał się w idok 

na srebrne przejrzyste wody i na tonącą w cieniach W e l -

fare Island. 

R icky ob ją ł Ne l i w p ó ł , obracając ją twarzą do siebie. 

— Ne ł l , wiesz, mam z m a r t w i e n i , z którego nie md 

gę się otrząsnąć. 

Popatrzy ła na niego z niepokojem. Zachwycała się 
jego urodą: bujną, jasną czupryną, sczesaną gładki 
w t y ł ; wy raz i s t ym i rysami, teraz żałośnie r? nynu 
chudością, i b łęk i tnymi pełnymi ognia oczyir 

Czekała, co powie . 
— Nie ufasz mi całym sercem, Ne l i , pow, 

mi zastanawiasz się, czy jestem godzien zaui ; 

n ieprawda? 

Ne l i by ła zbyt uczciwa, żeby się wykręcać. 
— Nie , Ricky, to nie to, żebym ci nie ufała, ale stti 

taki gwa ł towny , taki lekkomyślny.. . W razie czego móg ł 
byś machnąć ręką na wszystko. 

— Ne l i , ty mi musisz ufać, musisz mi wierzyć, m u 
sisz zrozumieć — że w istocie nie jestem ani ichórzem. 
ani wałkon iem. 

— Rick, wierzę w ciebie tak jak w siebie samą. N i 
w iem, co by się ze mną stało, gdybyś mnie porzuci ł . 

Objął ją ramionami i przycisnął do piersi . Z ustami 
przy j.ej pol iczku powiedz ia ł : , 

— O , ty drob inko ! Jak ła iwo móg łbym cię zmiażdżyć. 
Nie chcę cię skrzywdzić. Niech B ó g bron i , żebyś misia 
uronić przeze mnie choć ; t !:ie łzę. Och . Neli za nic 
v świec ie! 

i/edaktor naczelny: Franciszek Probs* Odbi to w drukarn i Jana Słypułkowskiego, 
w Łodz^ Ż w i r k i " 

Wydr .wca : !an Si;, p>i iowski. 
Za iedakcję odpowiada Roman Funnanski 



Nr. 5 „ E C H O " 

JAK NAJPRĘDZEJ W I N N O USTAĆ P o ł r o h u « iuP B a w e < d , o ż e * 

fllft CZEKUC NA PIJE I MARNOWANIE NA ŚMIETNIKACH 
o d p a d k ó w ż e l a i l r * r i y e i n m e t a 

Ł ó d ź , 5 stycznia. 
Jednym z czynn ików, k tó ry się przyczy 

nil do przegrania przez N iemcy w o j n y świa 
towcj , by ł brak samowystarcza lnośc i go 
spodarczej i brak w ie lu su rowców niezbęd 
nych do obronnośc i k ra ju . T y m się t ł uma
czy og romny wys i łek , j ak i czynią obecnie 
N iemcy w poszuk iwan iu p roduk tów za
stępczych, tak zwanych namiastek, aby jak 
najbardziej uzależnić się gospodarczo. — 
Uczeni niemieccy, a w szczególności che
micy, dochodzą do c iekawych wyna lazków, 
a o n iek tórych z nich s łuchamy jak o b a j 
ce. W e ź m y naprzyk ład w iadomość, że z 
drzewa została w y p r o d u k o w a n a nie ty lko 
wełna, ale czekolada do jedzenia. 

Z w y k ł e kasztany, które u nas służą do 
zabawy dziec i , w Niemczech są zbierane 
i skupywane, aby następnie w y d o b y ć z 
nich o le j d la celów technicznych oraz ma
ter ia ły do w y r o b u mydła i p ł y n ó w u ż y w a 
nych w gaśnicach i mączki do w y r o b u k r o 
chmalu . Z żołędzi natomiast przyrządzany 
jest pokarm dla byd ła i t rzody, a poza tym 
wyt łacza się z nich olej na cele przemys ło
we. 

Z drzewa, oprócz we łny i czekolady, 
udało się w y p r o d u k o w a ć tłuszcz i przyspo 
sobić go nie ty lko do ce lów technicznych, 
ale i do spożycia. Jada lny t łuszcz, w y p r o 
dukowany z drzewa, ma być d w a razy tań 
szy od zwierzęcego. 

Oprócz wynalazczości działa w N i e m 
czech bardzo ostra oszczędność w spoży
ciu p roduk tów oraz zapob ieg l iwa akcja 
nie marnowan ia odpadków , z których moż
na jeszcze coś zrobić. T a k np. zeszyty szkol 
ne zużyte nie są wyrzucane, lecz skrzętnie 
gromadzone i przerabiane w fabrykach na 
czysty papier biały. 

Specjalnie szeroką akcję zastosowały 
Niemcy przy zbiórce o d p a d k ó w meta lo
w y c h i starego żelaza. W tym w y p a d k u nie 
są one odosobnione. Obserwowa l i śmy za 
czasów wojny ab isyńskie j we Włoszech 
podobną akcję, a obecnie A n g l i a — z m y 
ślą o przyszłośc i — zaczęła p rowadz ić w ie l 
ką propagandę na rzecz zb iórk i odpadków 
żelaznych i różnych metal i . W y ś c i g zb ro -

i t o L s l w a i z ą . k.QJlicczność gromadzenia jak 
największej Ilości surowców, n iezbędnych 
do wy twa rzan ia sprzętu wo jennego, a że
lazo i inne metale oraz ich odpadk i gra ją 
tu ogromną rolę. Dotychczas głównym do
stawcą starego żelaza b y ł y Stany Z jedno 
czone A m e r y k i Północnej , skąd w pierw

szym półroczu 1937 roku wyw iez iono 2 m i 
l iony 200 tysięcy ton , co s tanowi p raw ie 
dwa razy więcej niż w r. 1936. Z tej i lości 
do Po lsk i p rzywiez iono 125 tysięcy ton 

! starego żelaza. 

Gdy sobie uśw iadomimy tę cyfrę i w y 
datek z nią związany oraz gdy weźmiemy 
pod uwagę te ogromne i lości o d p a d k ó w że 
laznych i meta lowych , k tóre marnu ją się w 
każdym domu, to staje przed nami koniecz 
ność zorganizowania w Polsce jak na jpo
wszechniejszej akcj i zb ió rk i tego rodzaju 
odpadków. 

Próby w tym k ierunku już są czyn ione; 
w ub ieg łym roku szko lnym uczelnie l w o w 
skie podję ły in ic ja tywę z b i ó r k i ; o b e c n e po 
szczególne zw iązk i strzeleckie, rezerwis tów 
harcerzy i tp . samorzutnie wszczęl i tę ak
cję. 

falelcfonuf 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
« otrzymywać będziesz* 
. E C H O " od jutra w do 
mu. Prenumeratę zama-
wir.ć można poczynając! 
od każdego dnia 

tląca* 

Z 7 C I E K U T N * * 
OFIARA ŚLIZGAWICY. 

Pracownik szpitala św. Walentego, Wita
szek Adam przechodząc w czasie ślizgawicy ul i 
cą Fraczewskiego złamał sobie lewą nogę. 

Miarodajne czynniki powinny dopilnować 
posypywania przez dozorców chodników pia
skiem. 

UPORZĄDKOWAĆ ULICEI 

Dużo mamy w tym roku do zrobienia, zwła 
szcza jeśli chodzi o uporządkowanie szeregu 
ulic naszego miasta. 

Wiole walących się ruder trzeba rozebrać. 
Nieogrodzone place należy ogrodzić względnie 
urządzić na nich zieleńce. Bardzo nieestetycz
nie przedstawia się zwłaszcza okolica dworca. 

Na ulicy 1 Maja daje się odczuwać brak mo 
stku na rzece, przechodzącej przez tę ulicę. 

Najwyższy czas skończyć z zaniedbaniem 
ulic naszego miasta. 

Za t w t i ł •gloszeft 
redakcja nic odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkoirski 
Choroby w e a e r y c z a e zaeczopłciews 

i skórna 
6 - w © S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 118-33 

przyjmuje) od 9 — 1 2 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9 — 1 3 . w pol 

Dr K L I N G E F 
spec chor. seksualnych w e n e r y c z n y C B 

I . k a r n y c h (włosów) 

A n d r z e j a 2 te ł . 1 3 2 - 2 8 . 
orzyjmuje od y - 11 i o l 6 - 8 wiesz. 

Dr med. 

H . L U B I C Z 
Spes.eher skeraycB.weneryczo yeh i aeksaalayah 

u l . P i ł s u d s k i e g o 6 9 m** 
( r ó g N a r n t o w i c a a ) 

P r z y j m u j e od ajoda. S- 18, l ł—I 1 S—ł W. 
W niedziele I Swltle od 8 do I I raao. 

Dr med. N I T E C k T 
eaaroby skórne, w s a e t y c i a e 

i moczoplc iowe. 
N A W R O T 3 " : front, I piętro — Te l . 213-18 
p rzy jmuje od 8—9.30 r. i od 5.3«—9 w 
w i . i r dziele świejta od J do 12 w lot . 

. Dr med. 

H . K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w a t c h o r o b y . » » l e c » 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

-trzy,aa. coda. od l a — U • od 5—S po p o l 

D r m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopicłowych. 
Z A W \ D l S K \ 6 , telefon 2 3 4 - 1 2 
Przyjmuje od 8—11 r. » od 2—4 i od «—S w. 
w niedziela j ^wieta cd 8 — 1 w południe. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S P « c j . c h o r ó b U o b i e - y c l i I a k u s z e r i a 

3ródinii€jska 28 tel. 240- lf. 
przyjmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopldo-

wych i skórnych. 
T R A U G U T T A 8. Te l . 179-PO 

przy jmu je od 8 — 1 1 i od 4 — 8 w iecz. 
W niedz. i świę ta 1 0 — 1 2 p.p. 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
SpoolaUata chorób w e n e r y c z a y c h 

s k ó r n y c h i seksua lnych 

ul. TRAUGUTTA 9. f't:i J.5!S.* 
p r , T | » a ) . • * t —11 tSjSM od *—• wl-CŁ. 
« aUsefsIs i *wi«ta .« t - i ł je, pat 

Dr med. 

BIBERGAŁ 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 5—8 w. w nle-

dzl-le I święta od 9—1 po poL 

Przychodn ia 

W E N E R O L O G I C Z N A 
t-hor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Specjalny rabinat kosaetjrczay. 
1 «T""» • * 'J ,. rfo D w. Panie pn/iataje lekara-keWeta 

P I O T R K O W S K A 88 tel. 143-63. 
p o r a d a 3 z ł . 

z e s t a ł e m i 
ł ó ż k a m i l . 6 C a t N I C A 

DLA CHO- . 
r y c h N A u s z y . n o s , g a r d ł o 

» d r o g - l o d d e c h o w e (astma) 
Piot rkowska 67, t e l . 1 2 7 - 8 1 

lian i *rt"iC*4-
O o n lgr r i tdo wszelkich orześwio-

W t i w a i i a na miasta. 

Sb. h . H a m m e r 
Akuaser -G ineko loe ; 

p o w r ó c i ! 
G d a ń s k a l l , ( R ó g l l L is topada) 

te lef . 128-39 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczk i i s z e r o k i 
fale „Józef " Nawro t 54a, te l . 191-85. 

K A Z I M I E R A Jędrasiak, u l . Łag iewn icka 40 
zgubi ła legi tymację zapomogową, w y d . 
w ł edzi . 

U w a ż a m y za najp i ln ie jszą potrzebę, a-
by akcja obję ła całe społeczeństwo i zo
stała p lanowo zorgan izowana. T y l k o w te 
dy da pożądane w y n i k i . 

Jak najprędzej w inno ustać m a r n o w a 
nie na śmietn ikach i w różnych zakamar
kach domowych odpadków żelaza i innych 
meta l i , k tóre zgromadzone i upo rządkowa
ne mogą stać się równoważn ik iem w ie lu 
setek z ło tych wyp łacanych za granicą. 

m m n o w i n a 
d/a cierpiących 

„NA 

BÓLE 

Ta nteiwyWi tlen* 
w» kipiel k/edzle 
aotychmlait krti 
wsitikim bilom 
nia. Zmlęktri od
ciski, które usuwa
my w coloJcl wrai 
i korzeniami. 

Nsleiy nujzuiyczaj-
nle] doda* flsrsrj 
SaltrstRodrll do miski * ciepłe, woda,. Ukazuje, się 
miliony balonikom tlrnouiych Zanurzamy nogi u> 
te) ożywczej-wodzie. Czujemy, Jnk tlen wprowadza 
koji\ir sol<" z sześciu światowej słsum źródeł do 
głębi porom, niosąc uzdrowienie bleanya udrę-
czoaym nogom. Natychmiastowa ulga nie do opi
sani*. Ból i tapaleaie znikają. Spuchlizna 
ustępuje. Można w nowym obuwiu chodził cały 
dj ir i i jak nnjwyfodniej. Kup dziś jeszcze pa
czką Sallrat Kodell w aptece, składzie apte-
cznym lub perfumerii. Skład fłównyi Ontaz. 
Warszawa, Traugutta J. 

BACZNOŚĆ PEOWIACYt 
W dniu 5 stycznia 1938 roku o godz. 18-ej 

tradycyjnym zwyczajem Zarząd Koła organizu 
je „Opłatek Koleżeński" dla członków 1 ich ro 
dż in w lokalu Ogniska Podoficerskiego przy 
ulicy Mielczarskiego nr 38. 

Składka wejściowa wraz ze spożyciem wy
nosi zl 3 od osoby. 

Apelujemy i zapraszamy wszystkich obywa 
teli o wzięcie udziału w opłatku. 

Zarząd. 

r T L " , K I r : ' C D R Ó Ż Y 

Łódź, P i o t r k o w s k a 16 i CS 
lei. 101-01 1 266 50 

Pobyty ryczałtowe 
w Z A K O P A N E P I 
WOROCHC1E i WIŚLE 
KRYNICY, RABCE 

i IWARDONIU 
W y c i e c z k a 

n a 
15/1. — 7/11. Cena zł. 7 5 0 — 

ilaid kolcowonarciarsk, 
30/1 — 9 / i I — Cena zł 175 

Wycieczka do Czerniowiec 
20/1. —25/L — Cena zł 25 

Ogol isz się dobrze przy pomocy 
dobrego mydlą . Dobre mydło to 

PIXIN 

Ł Ó D Ź , dn . 4 . 1 . — Z zainteresowanych 
sfer o t r zymu jemy następujące u w a g i : 

„ P e w n a w d o w a po urzędniku pańs two
w y m , zamieszkała w Krakow ie , żal i się w 
miejscowej prasie, że przed sześciu mie
siącami wn ios ła do Izby Skarbowe j we 
L w o w i e podanie, zaopatrzone we wszy 
stkie dokumenty , z prośbą o wymierzen ie 
i wyasygnowan ie je j należnej pensj i w d o 
w i e j . 

Podanie to o t rzymało w Izbie Skarbo
w e j l iczbę czynności V 28452 '37 i mimo 
u p ł y w u przeszło sześciu miesięcy nie zo
stało za ła tw ione. — Biedna ta w d o w a zmu 
szona by ła szukać pomocy u zna jomych, 
aby z dziećmi nie umrzeć z g łodu , og łos i 
ła w dz ienn ikach w tej nadzie i , że to spo
wodu je nareszcie za ła twien ie je j prośby. 

Zw iązek Zrzeszeń P racown i ków P u b l i 
cznych W o j e w ó d z t w a K rakowsk iego k i l k a 
kro tn ie p rzeds tawia ł przez s w y c h de lega
tów na audiencjach w Min is te rs tw ie Skar 
bu, że pensje emerytalne p racown ików pań 
s t w o w y c h , przenies ionych w stan spoczyn 
ku , j ak i pensje w d ó w i s ierót po p racow 
nikach p a ń s t w o w y c h pow inny być w y m i e 
rzane bezzwłocznie, aby dotyczących osób 
nie pozostawiać bez ś rodków do życ ia . 

W i a d o m o jest powszechnie, że p racow 
n icy p a ń s t w o w i , wsku tek wo jny , d ł ugo t rwa 
łego k ryzysu i redukc j i ich płac, nie t y l ko 
nie posiadają żadnych oszczędności, ale 
częstokroć nie mogą ze swymi pensjami 
doc iągnąć do następnego p ierwszego. — 
Można sobie wyobraz ić , w jak poża łowa
nia godnym stanie znajdzie się p racown ik 
p a ń s t w o w y , k tó remu po przeniesieniu go 
w stan spoczynku każe się czekać po p a 
rę miesięcy na w y m i a r i wyasygnowan ie 
emery tu ry . 

W jeszcze gorszym położeniu jest w d o 
w a po p racown i ku p a ń s t w o w y m , zmuszo
na czekać mies iącami , jak na zbawien : e, 
na należną je j pensję w d o w i ą i sierocą. 
T rzeba sobie wyobraz ić katastrofa lne p o 
łożenie w d o w y , gdy mąż je j umrze p rzy 
końcu miesiąca. Zasobów żadnych nie ma. 
bo ich nie by ło , —• nadto choroba męża 
wpędz i ła ją w d ług i , — na pierwszego 

pensj i już nie dostanie, a więc nie ma za 
co męża pochować i nie ma za co żyć z 
dziećmi. 

Przewlekanie zatem za ła tw ien ia p róśb 
o te pensje o miesiąc i dłużej jest wysece 
nieludzkie i powinno być karana, jako n i 
czym nie dające się uspraw ied l iw ić n i e J -
b a l s t w o ! 

Czyż na to składał ów p racown ik pań-
j s t w o w y przez szereg lat w k ł a d k i emery

talne, by jego żona po jego śmierci mus ia 
ła żebrać o pomoc u l i tośc iwych osób? 

Tak ie rażące przewlekanie w y m i a r u 
emerytur i pensyj w d o w i c h i s ierocych pcw 
tarza się stale. — Trzeba być bez serca 
żeby mies iącami zwlekać z za ła twien iem 
tak p iekących s p r a w ! 

Niechże nękany za życia różnymi reduk 
c jami i i nnymi t roskami p racown ik p a ń 
s t w o w y chociaż spokojnie umiera, że jego 
żona i dzieci o t rzymają zaraz i bez t r u d 
ności należne zaopatrzenie. 

BfcJlJ/ĘCE J DOKUCZ RJ" -, ^MEj^ 
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Gdyby nie było w ó d k i 

Z A R Z Ą D S.S. E M K A w Łodz i zawiadamia, 
że w dn iu 9 stycznia 1938 r. w loka lu w ł a 
snym przy u l . Podleśnej nr 20 o godzinie 
9 - t j w p ie rwszym, o godzinie 10-ej przed 
po łudniem w drug im terminie, odbędzie się 
Nadzwycza j " e Wa lne Zgromadzenie Człon 
k ó w z następującym porządkiem dz iennym: 
1. Zagajenie i w y b ó r Prezyd ium. 2. Spra
wozdanie Zarządu. 3. Sprawozdanie K o m i 
sj i Rewizy jne j . 4 . Sprawa l i kw idac j i S to 
warzyszenia. 5. Wo lne wn iosk i . Zgodnie 
z § 37 Statutu w razie n ieprzybyc ia wyn ia 
ganej przez Statut i lości cz łonków, d r u 
gie i decydujące o losach Stowarzyszenia 
Nadzwyczajne Wa lne Zgromadzenie odbę
dzie się 16 stycznia rb. bez wzg lędu pa 
ilość obecnych cz łonków. U w a g a : Prawo 
głosu mają Cz łonkowie , k tórzy op łac i l i co 

'na jmn ie j 6 miesięcy 1937 r o k u -

Przerażające s w y m t rag izmem są dane 
o w p ł y w i e a lkoho l i zmu na przesiępczość. 

W Rosj i podczas wo jny , w okresie cał 
kow i t ego zakazu wyszynku a lkoho lu , i lość 
zbrodn i rap tem zmalała o... 90 proc. Dz ia 
ł y się wówczas rzeczy, n i gdy przed t y m 
nie no towane ; n iektóre areszty po l icy jne 
nie m ia ł y w ogóle l oka to rów , a w wiez ie 
niach nie by ło p raw ie w i ę ź n i ó w . 

K iedy w Edynbu rgu zamknięto szynk i 
i lość przestępstw zmalała o d razu w cią 
gu p ierwszego roku z 1357 do 223. 

A tymczasem, jak s twierdza s tatysty 
ka w Polsce 80 proc. przestępstw i zbrod 
ni b y w a pope łn ianych pod w p ł y w e m a lko 
ho lu . 

P rzyczyna jest jasna: W zat ru tym a l 
koho lem mózgu przestają działać wszelk ie 
hamulce, słabnie wo la , n iknie poczucie od 
powiedz ia lnośc i , górę b iorą niskie ins tynk 
ty. Powsta ją zadawnione lub w ogóle uro 
jone urazy, nrenawiść i pragnien ie k r w a 
w e j zemsty. I rodzi się zbrodnia. . . 

Po toms two a l koho l i ków , to przeważ
nie leg iony psychopa tów, nacechowanych 
zwyrodn ien iem psych icznym i mora lnym. 
Najgroźn ie js i mordercy , j ak i ch notuje h i 
stor ia k r ym ina l i s t yk i , to nie ty lko bez w y 
j ą t ku a lkoho l icy , ale i synowie a l koho l i 
ków . K lasycznym p rzyk ładem może być 

1 s łynny „ w a m p i r d i i ssc ldo r f sk i " K t i r ten , 
i w ie l ok ro tny morderca kobie t , zboczeniec i 
I sadysta. Syn chronicznego a l koho l i ka ! 

A oto rodowód jednej z rodz in p i j ac 
k ich , sporządzony przez jednego z bada 
czy a lkoho l izmu. Ojciec p i jak i matka p i 
jaczka i h is teryczka. Po przez 4 poko le 
nia by ło w tej rodzin ie 26 osób. Z tych 

5 p i j a k ó w , 3 g ł u p k o w a t y c h , 4 chorych w e 
nerycznie, 2 ob łąkanych , 3 histeryczek. 
Razem 25 p o t o m k ó w anormalnych , t y l ko 
jeden — z d r o w y . 

W y m o w n e . . . i straszne! 
N iedawno N iemiecka Służba Z d r o w i a 

op racowa ła c iekawy wyk res . O to na 380 
przestępstw, pope łn ionych w c iągu r o k u 
w Dusseldor f ie , aż 168 przypada na n ie 
dzielę — dzień zabaw i raczenia się a lko 
ho lem, 68 przestępstw pope łn iono w p o 
n iedz ia łk i , k iedy po niedz ie lnym p i j a ń 
s tw ie p rzychodz i do gorzk ich po rachun 
k ó w rodz innych . W e w t o r k i , ś rody i czwar 
t k i — przestępstw mało. N i c dz iwnego , l u 
cizie pracują. Zwłaszcza szczęśl iwe są pią 
t k i : przestępstw t y l k o 17. Z b i j a t yką i nieu 
chronną bó jką czeka się do soboty . W r e s z 
cie sobota — dzień w y p ł a t y : szynk, wód 
ka, zwady . Rezultat — aż 62 przestęp
s twa . 

C y f r y te m ó w i ą same za siebie. 

KT 

i 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łodz 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w nie
dzielę, dnia 9 stycznia 1938 roku o godz. 12.30 
•w sali PCK przy ulicy Piotrkowskiej nr 190 dr 
Krajewski wygłosi odczyt n. t. „O bakteriach 
chorobotwórczych w mleku". 

Wstęp bezpłatny. 

MASKARADA PCK. 

...A więc spotykamy się dzisiaj wieczorem 
na Maskaradzie PCK i ujrzymy jakie to nie
spodzianki i atrakcje przygotowano dla nas. 

— Życie nasze jest pełne niespodzianek nie 
ras prawie maskaradowych — przekonajmy 
się więc jaką niespodziankę los zgotuje nam w 
tę noc 5 stycznia. 

Dnjcie dowód łodzianie, że starania i wysi
łek Komitetu oceniacie, popierając ten piękny 
cel imprezy: Na Pogotowie Sanitarne PCK. 

Maskarada odbędzie się w sali Stow. Śpiew, 
przy ulicy 11 Listopada nr 21, początek o go
dzinie 22-ej, wejście — 5 zł 

Przejazdy 
indywidualne 

do AUSTRI I 
I T A L I I 
FRANCJI 
A N G L I I 

Załatwia najszybciej 

Wapns- Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 
ty 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczania 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-9> 
Straż Pożarna tel. 8. 
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Ś W I A T N A K L I S Z Y F O T O G R A F I C Z N E J . 
Nowa konstytucja Estonii 

Punktualnie o godz. 12-ej w nocy na przełomie Starego i Nowego Roku weszła w 
Estonii w życie, z zachowaniem uroczystego ceremoniału, nowa konstytucja, która 
wprowadzając częściowo nowy ustrój republiki estońskiej, ma na celu wzmocnienie 
władzy naczelnych organów wykonawczych państwa. Zdjęcie przedstawia moment 
uroczystego wiedzenia rządu estońskiego odbytego po godz. 12-ej w nocy z udzia

łem Prezydc a państwa Paetsa ( w środku), dla rozpoczęcia rządów w imię nowej 
konstytucji, której moc obowiązującą obwieścił całemu narodowi Prezydent Paets 

przez radio. 

OVf ROK NA RATUSZU WARSZAWSKI* 

>o złożeniu życzeń Prezydentowi stolicy na ratuszu warszawskim przez przedstawi-
[cieli pracowników wszystkich urzędów 1 przedsiębiorstw miejskich, odbyły się pro-

iukcje kolędników warszawskich, w oryginalnych tradycyjnych strojach jasełko
wych. Na zdjęciu kolędnicy z gwiazdą na ratuszu stołecznym. 

N I E Z W Y K Ł * I Z P A L 1 R * 

sdy Linlethgow, żona wicekróla Indyj przechodzi przez szpaler niewidomych har
cerzy podczas zwiedzania szkoły dla niewidomych w Kalkucie. 

Życzenia noworoczne dzieci przez radio 

Dzieci członków akredytowanego w Waszyngtonie korpusu dyplomatycznego, prze 
kazały za pośrednictwem specjalnie zainstalowanego mikrofonu radiowego życzenia 
do swych krajów rodzinnych z okazji Nowego Roku. Zbiorowe te życzenia, wypo
wiedziane ustami najmłodszych „dyplomatów" w różnych językach i narzeczach, by 
ly niewątpliwie pięknym i symbolicznym przejawem braterstwa ludów w dzień No
wego Roku. Na zdjęciu najmłodsi mówcy radiowi^ tłoczący się przed mikrofonem. 

wfyciag dla narciarzy. WKROCZENIE JAPOŃCZYKÓW DO NANKIftU 

W St. Moritz (Szwajcaria) urządzono spe
cjalny wyciąg dla narciarzy, przy pomocy 
którego mniej wytrenowani sportowcy mo

gą łatwo wydostać się na wysokość 
2600 metrów. 

Dyplomaci abisyńscy 
w Paryżu. 

Po opanowaniu wszystkich dzielnic Nankinu przez oddziały piechoty odbyło się uro 
czyste wkroczenie korpusów japońskich do stolicy Chin. 

Premier rumuński ogłasza swoi program. 

Nowy premier Rumunii prof. Oktawian Goga (na prawo) odczytuje swój program 
jako proklamację do narodu. 

Pieszo z Amsterdamu do Tohio. 

W gronie członków korpusu dyplomatycz
nego, którzy przybyli do Prezydenta Fran 
cji Lebrun, celem złożenia życzeń noworo 
cznych znaleźli się również przedstawicie
le Negusa abisyńskiego Haile Selassie, któ
rzy formalnie pełnią nadal swe funkcje w 
Paryżu. Na zdjęciu dyplomaci etiopscy, po 

audiencji u Prezydenta Lebrun. 

Międzynarodowe 
skoki narciarskie 

w G a r m i s c h . D w a j młodzi Holendrzy wyruszyli pieszo z Amsterdamu do Tokio. Ciągną ze sobą 
lekki w*ózek zmontowany na rowerowych kołach, w którym «" 0g? sypiać i gdzCe mie

szczą się ich rzeczy. 

P o r a n n a t o a l e t a . 

Pierwsze miejsce w międzynarodowych 
skokach narciarskich w Garnisch Parten-
kit^hen zajął Norweg Reidar Andersen 
( 3 3 ) , drugie Austriak, Józef Bradl ( 3 0 ) , 

trzecie Niemiec, Toni Eisgruber ( 4 7 ) . 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? i Codzienne czyszczenie dział amerykańskiego pancernika jest o wiele trudniejsze niż 
się na pozór wydaje-


